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Uprassa się o wczesne zamawianie i wyraźno wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę Haj dogodniej przesyłań przekazem  
pocztowym.

Cena Czasu za granioą ogłosżona jest w tytule 
każdego numeru.

K r a f e * w,-trrr jr Kwietnia.
fednej niepodobna odmówić zalety polityce ro­

syjskiej— wytrwałości. Niezem i nigdy nie zrażona 
zmierza ona zawsze i wszędzie do raz obranego 
celu. Niemcy mogą się zbliżać do Austryi w prze­
zornej na przyszłość myśli, wewnątrz państwa 
dziać się mogą rzeczy niesłychane, w pałacu ce­
sarskim wybuchać mogą miny dynamitowe a car 
składać może chwilowo najwyższą władzę^ w ręce 
Armeńczyka; pomimo tego polityka rosyjska na 
Wschodzie ani na chwilę nie ustaje w swojem 
działaniu i ani na linię nie zbacza z raz wytknię­
tej drogi, stosownie do okoliczności występując 
gwałtownie i śmiało lub cicho i skromnie ale za­
wsze systematycznie. Żelazna to konsekweneya, któ 
ra sama przez się, stwarzała nad sąsie dniem pań­
stwem zupełnie z niej wysulem, nad Polską tak 
przygniatającą wyższość, że gra z założenia była 
nie równą. Niezawodnie, że w tej chwili Rosya 
ani wewnątrz ani na zewnątrz nie _ znajduje się 
w świetnem położeniu a przecież ani w teoryi ani 
w praktyce nie ustąpiła za swojego programu 
pansłowiańsko-wsehodniego, ani na jotę nie dała 
się ani zniechęcić ani zastraszyć i nie mogąc wy­
stąpić jawnie nie ustaje w swej kreciej robocie. 
Pomimo tylu kłopotów i tylu niepowodzeń, ani na 
chwilę Rosya nieprzeatała nodkopywać nw Wscho­
dzie traktatu berlińskiego i działać na rzecz traktatu 
w San-Stef ino, oraz jednocześnie tępić dalej na całej 
linii narodowość polskę jako przeszkód do tych 
planów, których etapą miał być traktat w San- 
Śtcfano. Wobec tej niepospolitej i zdumiewającej 
nietylko już wytrwałości ale i zawziętości meto­
dycznej, jakżeż dziwnie brzmią słowa Oołosu, któ­
ry przyjął na siebie od pewnego czasu niewdzię­
czną relę głosu bez echa w sprawie stosunków 
polsko-rosyjskich! To co ów dziennik napisał o 
ostatnim adresie warszawskim byłoby tak^ pełnem 
znaczenia, że musi ów organ wszelkie ątraeić znacze­
nie wobec faktu, iż to co powiedział nie ma dziś naj­
mniejszego znaczenia. Ze go nie ma, o tern świad­
czy całe położenie rzeczy i właśnie ta^metody­
czna zawziętość przeciw narodowi polskiemu ró­
wnoległa wytrwałość i polityki rosyjskiej na Wscho­
dzie, a która podobno ma się ponownie objawić 
w prowincyaeh zabranych, kontrybucyą nałożoną 
na Polaków od dochodu.

Lecz dziś nie o zawziętości w Polsce ale o wy- 
trwałośai na Wschodzie mówić chcemy, a daje 
nam do tego sposobność nader szczęśliwe dla nas 
zakomunikowanie nam szeregu urzędowych doku­
mentów odnoszących się do spraw Rumelii Wscho­
dniej, tej wątłej kreacyi traktatu berlińskiego, 
która będąc główną obrazą traktatu San-Stefano 
musi tern samem być punktem środkowym in­
tryg, chcieliśmy powiedzieć, wytrwałości rosyjskiej 
Nie dawno powiedzieliśmy, iż gabinet peters 
burski wobec porozumienia niemiecko -austrya- 
ckiego z przesadą zaiste podejrzaną, głosił swoją 
cześć dla traktatu berlińskiego, swoje postano­
wienie trzymania się go sumiennie i wykonania 
pobożnie. Jednocześnie jednak dochodziły do ga­

binetu wiedeńskiego ciągłe doniesienia o agita- 
cyaeh panslawistyeznyeh na Wschodzie, nie zupeł­
nie nacechowanych tkliwem przywiązaniem do 
dzieła kongresu odbytego nad Sprewą. Rząd rosyj­
ski tłumaczył je „niesubordynacją" swoich pod­
rzędnych ajentów i tu przychodziło rzeczywiście 
podziwiać to cośmy nazwali wytrwałością polityki 
rosyjskiyj, która umiała w tym wypadku tak mi­
sternie posługiwać się rozstrojem we własnej ad­
ministracji i służbie.

Dokumentu, o których wspomnieliśmy, śą to 
raporta konsularne i dyplomatyczne pewnego mo­
carstwa, a dają tak zajmujący i ciekawy obrsz 
„niesubordynacji" ajentów rosyjskich, a są tak 
nauczającą i doniosłą illustraeyą wytrwałości ro­
syjskiej, że ograniczymy się na ich powtórzeniu. 
Dadzą one wyobrażenie jasne, jak  dalece niepe­
wnym i wątłym jest porządek rzeczy stworzony 
dziś na Wschodzie, a będą zarazem wskazówką, 
że wkrótce Rumelia stanie znowu na porządku 
dziennym ąkcyi dyplomatycznej, gdyż niepodobna, 
aby obecny stan rzeczy długo potrWał i riie Wy­
wołał reakeyi. To wszystko pozostaje w związku 
z naprężeniem położenia ogólnego, które pochodzi, 
jakeśmy to to* r^umieniii mówiąc o wyborach 
do parlamentu angielskiego ztąd, że zawieszoną 
ale nierozstrzygniętą została walka międsy ”'an- 
slawizmem a sprzeeznemi z nim interesami. Do­
dajmy, iż owe raporta dadzą mało zaiste zachę­
cające i budujące wyobrażenie o stosunkach oswo
bodzonych przez Rosyę a nowych kreacyj pans- 
lawistycżno-Wschodnich.

Pierwszy dokument, który przytoczymy, jest 
raport ajenta do ministra spraw zewnętrznych
z Filippopolu. Oto dosłowne jego brzmienie:

„Mam zaszczyt w dołączeniu przesłać Waszej 
Exceleneyi tłomaezenie statutów „Towarzystwa 
gimnastycznego® W Pilippopolu z 20go stycznia 
(Igo lutego) 1880 r. Statuta te zostały wydru­
kowane i zaufana osoba udzieliła mi do przeczy­
tania oryginału. Ż małesei zmianami zawarte 
w nich punkta, są te same co Towarzystwa gi­
mnastycznego w Sliwnie, którego statuta pan kon­
sul N. N. 14go listopada miał zaszczyt przesłać 
Waszej Exceleneyi.

Podług dopiero co odebranych wiadomości o 
zajściach w okolicy Kodżali, miała konstytująca 
tam milieya ze szczętem spalić cztery wsie opusz­
czone przez mieszkańców (Mahometan) a w ich licz­
bie wieś Ak-Bnnar. Ta niczem nieusprawiedliwiona 
zemsta skłania jeneralnego gubernatora (Aleko 
baszę) udać się jutro do Hermanly, aby przeko­
nawszy się osobiście na miejscu, módz wydać sąd 
o postępowaniu milicyi. *) Przybył tu dzisiaj pod­
pułkownik bar. Toustain i oświadczył, że po­
czątkowe zajścia w tamtej okolicy nie miały ża­
dnej doniosłości, ale że ukazanie się milicyi i 
Towarzystwa gimnastycznego, Wywołało paniczny 
strach między ludnością, która w popłochu opu­
ściła WBie i połączyła się z wkraezająeemi Baszy- 
bozukami. Tylko temu przypisać należy zwiększe­
nie się liczby tych ostatnich, która jak mówią, 
wynosi dziś dwa tysiące ludzi. Zmobilizowane mi- 
licye powróciły już na swoje leże do Haskjoj. 
Znieważenie Mahometanina przez patrol wywołało 
bójkę, w której jeden żołnierz zginął, a dwóch 
zostało rannych. Jenerał Strecker otrzymał roz­
kaz pozostania w Hermanly, aby przedsięwziąć 
wraz z jenerał-gubernatorem śledztwo o wyże’ 
omówionych zajściach.

Jednobrzmiąeo donoszę do Konstantynopola itd.
Drugi raport tego samego ajenta brzmi:
„Mam zaszczyt dołączyć tłomaezenie artykułu 

tutejszego dziennika Naiodni Olas ẑ  15/27 lu­
tego, o którym wspomniałem w moim raporcie 
z 28 lutego. Na wyzywające słowa zawarte w ar­
tykule „Komitet na Dchambaztepi6a nie został dłu­
żnym odpowiedzi grecki dziennik Philippopoli 
z 16/28 lutego, a to w artykule, który wydaje 
mi się dosyć znaczącym, aby przesłać go w od­
pisie. W  dalszym numerze Narodneoo Glasu ukazał 
się znowu drażniący artykuł, którego przekład 
mam także zaszczyt dołączyć, a w którym jawnie 
stwierdzone są zamiary wielko-bułgarskiego stron­
nictwa w tej prowineyi, oraz przedstawiona pa-

*) Milieya jest siłą zbrojną bułgarską, jak wia­
domo, uorganizowaoą przez Rosyan i w znacznej
części dowodzoną przez oficerów rosyjskich. (P. R.)

tryotom szkodliwość wpływu nie bułgarskich ży­
wiołów i sposobu myślenia^ na Wschodzie dy­
plomacji europejskiej. Jako ilłustracyę wygłoszo­
nych w tym artykule zasad î  zapatrywań, mam 
zaszczyt dołączyć tłomaezenie protokółu pier­
wszego zebrania tutejszego centralnego zarządu 
Towarzystwa gimnastycznego „Streletz", z które­
go oryginałem zsooznałem się w sposób jak naj­
bardziej poufny. Żtąd wypływa, że Narodni G-las 
jest bezpośrednim organem togo stowarzyszenia, 
które obecnie kiertije agitacją polityczną w ca­
łej prowineyi.

Wiadomości, które nadeszły o niepokojach 
w powiecie Kirdżali, nie brzmią wcale uspoka­
jająco. Osoba, która d:iś po południu przybyła 
z Haskjoj donosi mi, że liczba Uzbrojonych Tur­
ków podług krążących tam wieści, wzrosła do 
ŚÓ00. To pewna, że w siarciu ź wysłaną tam 
milicyą padł jeden żołnierz, a trzech zostało ran­
nych. Podpułkownik baron Taustain ruszył z e- 
skortą 30 konnych 1 marca z Haskjoj do gra- 
hiey, Tam blisko dziesięć batalionów tureckiej 
piechoty zająć miało stanowiska. Jenerał Strecker 
wyruszył dżiś rano do Haskjoj z dwiema kompa­
niami razem 360 ludzi. Zapewniają mnie, że je ­
go tam bytność ma przedewszystkiem na celu 
zmusić do odwrotu S t o w a r z y s z e n i e  g i m n a ­
s t y c z n e  z Haskjoj, które uruchomionem zostało 
i która w napadniętej okolicy rozpoczęło na wła- 
snę rękę partyzantkę. Stamtąd ma jenerał Strecker 
udać się do Mustafy baszv do Adryanonola.

Donoszą mi dalei, że Kaimakam z Krdschali 
aresztował ośm osób posądzonych o ścisłe sto­
sunki Z sprawcami niepokojów i wysłał je do  ̂Ha- 
skjoi. Tam też znajduje się jeszcze w więzieniu 
Turkhan Mollah znany naczelnik bandy. Brak 
czujności pozwolił mu znosić się ze swojemi 
stronnikami znajdującymi się _ w miejscowościach 
nadgranicznych i przyoisuią jego wpływowi, że 
ruch z tak zuacznemi środkaiui powstał. Ni© ino- 
gę ręczyć, czy te pogłoski są zupełnie uzasadnio­
ne, wiem tylko % pewnością, ze Reouf basza żą­
dał ponownie od tutejszego rządu wypuszczenia 
na wolność Turkhan-Mollah, a rząd ze swej stro­
ny żądał rękojmi, że nie będzie on podniecał 
dalszych niepokojów. Z powodu obecnych zajść 
przyznają w rządowych kołach, że ze  ̂strony 
gubernatora Adrianopolu spiesznie przedsiębrano 
wszystkie wojskowe przygotowania, aby powstrzy­
mać powstańczy ruch wybuchły w miejscowościach 
po tej stronie granicy. Ale koncentracja^ nagła 
znacznej ilości wojsk na granicy "Wschodniej Ru­
melii wznieca zarazem obawy, że w skutku pew­
nych zdarzeń aastąpićby mogło wkroczenie wojsk 
tureckich. Misija Streckera do Adrianopolu mogła 
by mieć na celu otrzymanie pod tyra względem 
niektórych wskazówek.

Dziś obchodzono tu jako święta narodowe 25 
rocznicę wstąpienia na tron J. Ces. Mości Cesa­
rza Rosyjskiego. Obecnemi były na uroczystem 
uaboźeństwie w bułgarskim kościele wszystkie cy­
wilne i wojskowe władze z jenerał-gubernatorem 
na czele, również ciało konsularne, a to w skutku 
urzędowego zawiadomienia ze strony pełniącego 
obowiązki jeneralnego-konsula rosyjskiego. W prze­
mówieniu do obecnych, których zaledwie^ pomie­
ścić mógł kościół, przypomniano gorąeemi słowy, 
dzieło oswobodzenia narodu bułgarskiego przez 
Cara oraz należącą się mu wdzięczność.

Dziś wieczór rosyjscy oficerowie dają bal na 
który wszystkie osoby oficyalno zajmujące stano­
wiska dostały zaproszenia.

Jednobrzmiąeo donoszę do Konstantynopolu itd 
itd.“

Podamy w dalszym ciągu dokuraenta przedsta­
wiające miły stan rzeczy w „oswobodzonych kra­
jach*, które' stały się tak wdzięcznem polem dla 
nie subordynacyi* ajentów rosyjskich.

waniem starych wypadków, to rozpuszczaniem 
bajek. Pod pierwszym względem rozpisywały się 
o znanych zajściach w Kole polskiem, o niezgo­
dzie w obozie prawicy, o możebnyra aliansie mię­
dzy Polakami a lewicą, o projekcie udzielenie 
Gtalicyi podobnego stanowiska, jakie posiada 
Kroacya w "Węgrzech, o zachwianiu niby stano­
wiska ministra p. Ziemiałkowskiego. Zbyteczne 
nadmienić, że to ezese kombinaeye, niemajace 
żadnej podstawy. Najzabawniejszsm było twier­
dzenie, że ofiarowano hr. Wodziekiemu posadę 
p. Ziemiałkowskiego, źe p. marszałek krajowy 
„jeszcze się waha*. Trudno zaiste dociec choćby 
pozoru, któryby uzasadniał tego rodzaju wymysły. 
Podróż hr. Wodsiekiego do Rzymu miała, jak 
wiadomo, cel czysto prywatny, bez wszelkiego 
związku z sprawami polityeznemi. Szczególnie 
zaś grzeszą w tej mierze codzienne prawie de­
pesze z Galiryi do Wiednia prsesvłane, a eze- 
ńające się lada brukowej wieści. Faktycznie zaś 
nic nowego nie zaszło w dziedzinie polityki we­
wnętrznej. Gdy Rada państwa zbiorze się, przed­
łożoną jej zostanie nowella do ustawy wojskowej. 
Jak  słychać, wniesie ją  zapewne p. Ziemiałkowski 
w zastępstwie ministra obrony krajowej jenerała 
H orsta, który zgnębiony klęskami rodzinuemi, 
uda się do Goryeyi na dwa tygodnie dla pokrze­
pienia nadwerężonego zdrowia.

Dzisiejsze dzienniki ogłosiły depeszę z Lon­
dynu, podług której Turcya sprzeciwia się sta­
nowczemu uporządkowaniu stosunków Kościoła 
katolickiego w Bośni, ponieważ zdaniem jej oku- 
pacya ma tylko cechę prowizoryczną. Oto błogie 
skutki konweneyi austryaeko-tureckiej, którą zwła­
szcza wojskowi tutejsi od pierwszej chwili uwa­
żają za błąd fatalny. Zaledwie uwierzyć można, 
źe urzędowe bióro korespondencyjne, zapewne 
nie samopas, rozgłasza taką depeszę telegraficzną 
uwłaczającą w wysokim stopniu międzynarodowej 
godności państwa austryąekiego. Turcya prze­
szkadza zawarciu umowy w sprawie katolików 
bośniackich, Serbia zaś haniebnie zwleka sprawę 
kolejową, oba te fakta nie wróżą nic dobrego 
o przyszłości i o rezultatach polityki hr. Andras- 
sego. Jeżeli Austrya nie mogąc współzawodniczyć 
z Rosyą na polu zdobyczy narodowo-słowiańskieh, 
nie zdobędzie się na rozwinięcie siły fizycznej, to 
szkoda było tyle przelanej krwi w Bośni. Ogło­
szeniem powyższej depeszy rząd ąustryacki nie­
jako wziął na siebie zobowiązanie uzyskania na­
leżytego zadośćuczynienia ze strony Turcyi, która 
zawsze zwykła ustępywaó przed siłą lub przed 
zagrożeniem jej użycia.

Że baron Hofmann ustąpi, jest pewnem, lubo 
on sam do dziś dnia nie wie, kiedy się to stanie. 
Tymczasem dzienniki węgierskie już podają 
biografię p. Szlavyego, przyszłego wspólnego mi­
nistra skarbu. Są to prawdziwe żarty z barona 
Hofmanna, który będąc jeszcze ministrem musi 
czytać biografię swego następcy.

Wypadek miejscowy zajmuje od wczoraj wszy 
stkie umysły. Znany tutejszy ubrońca Dr Neuda 
(bronił także p. Ofenhsima), jak się zdaje, dwu­
znaczną grał rolę w procesie niejakiego Kagera, 
oskarżonego o przeniewierstwo 60,000 złr. wła­
sności kolei północnej. Sam fakt zapewne poda­
cie, bo zasługuje na dalsze rozpowszechnienie. 
Jest to zjawiskiem nadzwyezajnem, jak prokura­
tor w akcie oskarżenia i podczas rozprawy zgro­
mił p. Neudę, zarzucając mu wprost denuncyacyę 
klientów. Czy winnym jest Dr N euda— jest rze­
czą obojętną wobec tego, że właśnie prokuratorya 
stanęła na wysokości mściciela obrażonej godno­
ści adwokackiej. Musiała przepełnić się miarka, 
skoro prokuratorya miała powód i odwagę tak 
ostro stanąć przeciw jednemu z pierwszorzędnych 
adwokatów. Tutaj o nicrem innem nie mówią, jak 
o te *  zajściu. Sprawa wytoczy się teraz przed 
Izbą adwokacką.

KORESPONDENCJA „CZAS!) fi

W i e d e ń  31 marca.

( | | )  W  braku dodatnich wiadomości w czasie 
przerwy w pracach parlamentarnych dzienniki 
tutejsze starały się wpływać na opinię to odgrze­

K r a k ó w  d. 1 kwietnia. Narodowi posłowi© 
na Sejm szląski podali do rządu następujące me­
morandum w sprawie równouprawnienia narodo­
wego na Szląsku.

Wysokie Pressydyum c. k. Rady ministrów!
Gdy ludy państwa naszego w Najwyższej mo­

wie tronowej a ust Najjaśniejszego Monarchy u­

słyszały na nowo oczekiwanie i ̂  napomnienie do 
wszechstronnej zgody i porozumienia, oraz życze­
nie, żeby Auetrya w i e r n a  s w e m u h i s t o r y c z -  
n e m u powołaniu, stała się schronieniem d 1 a 
p r a w  swoich krajów i ludów, przyjęły słowa ta­
kie z najżywszymi sympatyami i ze szczerą 
wdzięcznością. Tak często i gorzko zawiedzione 
nadzieje narodowego i językowego równouprawnie­
nia ożywiły się na nowo i napełniły ludy nową 
miłością naszej pięknej ojczyzny. I  w nasze* 
Szląsku, w sprawie narodowego równouprawnienia 
najbardziej upośledzonym kraju całej monarchii, 
ożyła na nowo wiara, że zbliżamy się do lepszej 
przyszłości, że życzenia nasze raz przecie zostaną 
wysłuchane, a sprawiedliwość zostanie nam od­
daną.

W  takiej nadziei, opierając się na słowie Najiai- 
łościwszego Monarchy, na sprawiedliwych zamia­
rach Wys. c. k. rządu, na składzie izby posłów 
Rady państwa, a nadto wszystko na tak jasnem 
i zrozumiałem brzmieniu ustawy zasadniczej, po­
zwalamy sobie jako prawni zastępcy ludności na­
szej, a zwłaszcza jako posłowie na sejm krajowy 
prosić wysokie c. k. Prezydyum ministrów o prze­
prowadzenie narodowego i Językowego równou­
prawnienia w naszym kraju , tj. w wschodnim 
Szląsku, czyli księstwie Cieszyńskiem, musząc za­
stępowanie żądań czeskich naszych spółobywateu 
w Opawskiem pozostawić im samym, co już, jak  
słychać w petycji wystosowanej do wysokiej Ra­
dy państwa uczynili. Na usprawiedliwienie naszej 
prośby i naszych wniosków niechaj posłuży choć 
pobieżne przedstawienie odnośnych w naszej 
krainie stosunków. , , ,

Księstwo Cieszyńskie liczy 221,059 mieszkań­
ców. Z tych jest 20—25000 Niemców, a zwłasz­
cza miasto Bielsk • z kilkoma około niego ̂  nie- 
mieekiemi koloniami, część mieszkańców miasta 
Cieszyna i w końcu po miastach i wsiach roz- 
siadli prywatni i rządowi urzędnicy; miasto Fry- 
dek i kilkanaście wsi nad granicą morawską jest 
narodowości czeskiej, reszta są Polacy. Ludsoso 
ta ma więc przyrodzone prawo do uznania 1 rów­
nouprawnienia swej narodowości w szkole,^ sądzie 
i urzędzie. Prawo to przyznaje jej atoli jasao 
także ustawa zasadnicza w §. 19, Jako  meraniej 
wysoki Sejm krajowy, który na posiedseniu z dma 
8 stycznia r. 1863 orzekł: „że narodowości, nie­
miecka, polska i czeska w Szląsku są równou­
prawnione,* nareszcie wysoki c. k. Sąd appela- 
cyjny w Wiedniu, który reskryptem z d. 21 sier­
pnia 1878 do 1. 9444 orzekł: „że bez wątpienia 
języki polski i czeski, na Szląsku są językami 
krajowemi*. Niestety zostało w tym względzie 
zawsze tylko przy teoretyeznem i zasadniczem 
uznaniu praw naBzej ludności, co właśiie nas 
zmusza, upraszać wysokie e. k. ministerstwo jak 
najusilniej, żeby ta ustawa i to prawo naszego 
ludu z jałowych wyżyn teoryi i zasady weszło 
nareszcie na pole praktyki, żeby litera prawa 
i dla nas nareszcie napełniła się żydem i duchem.

Wyrażając tę naszą prośbę, oświadczamy oraz, 
że ze względu na wielką trudność natychmiasto­
wej gruntownej zmiany od dawna^ istniejących 
stosunków w szkole, sądzie i urzędzie, ze  ̂wzglę­
du niemniej na wypowiedzianą przez Najj. Pana 
nadzieję „wszechstronnego umiarkowania* nie do­
magamy się na razie przeprowadzenia wszystkie­
go, co się prawnie i z natury rzeczy naszej lu­
dności należy, ale ograniczamy się na to, eo jest 
najpotrzebniejszem, eoby choć najjaskrawszej na­
szemu ludowi wyrządzanej krzywdzie mogło za- 
pobiedz, i choć po trosze przyczynić się do_ roz­
woju i oświaty tego ludu na naturalnych jemu 
podstawach.

Nim do szczegółów przejdziemy, musimy _ tu 
poruszyć z łe , które nąjwięsćj trapi, a które jest 
największą u nas przetskodą narodowego i języ­
kowego równouprawnienia, a póki nie będzie usu­
nięte, potrafi nawet najlepsze inteneye wysokiego 
o. k. rządu w wielkiój części zniweczyć. Tem złem 
jest narodowemu równouprawnieniu na wskróś 
przeciwne i nieprzyjazne usposobienie a germ&ni- 
zatorska za to tendeneya wszystkich e. k. urzędów.

Częścią z fanatyzmu, częścią dla wygody, czę­
ścią z osobistego przekonania, źe się tem istotnie 
przyczyniają do podżwignięeia oświaty ̂  ludowój, 
ponieważ oświaty po za niemczyzną ani rozumie­
ją , uważają e. k. urzędy stan obeeny za odpewie-

Część literacko-srtysty6|sa ,

Bbrasy 2 mów Is!ęstwa Wamawskiego.
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(Wyjątek z nieogłoszonego dotąd 2go tomu „Obrazów 
z życia kilku ostatnich pokoleń w Polsce" przez Juliusza 

Falkowskiego).

(Dokońozenie).

Już nie przyjaźni od nich, ale zupełnej uległości 
żądał; warował, że Prusy mu odstąpią posiadło­
ści swoich za Elbą, mianowicie księstwa Kliwii 
nad Renem z fortecą Wesel, księstwa Neufcha- 
telskiego i margrabstwa Anspaeh; w zamian da­
wał im Hanower, wprawdzie rozciąglejszy niż po- 
mienione kraiki razem wzięte, lecz który w jego 
myśli miał ich poróżnić na zawsze z Anglią. Naj­
cięższy jednak warunek, jaki Prusom narzucał, 
było przymierze odporne i zaczepne z Fraieyą, 
to jest zrzeczenie się z ich strony niepodległości
i przyłączenie ds facto do ligi Reńskiej. Na próżno 
się Hauirwitz od takiero traktatu wypraszał; Na­się Haugwitz od takiego traktatu wyp 
poleon był nieugięty i ambasador pełnomocny

traktat bez zmiany podpisać. Król pruski odrzu­
cił go i wysłał Haugwitza do Paryża za Napo­
leonem, ażeby traktat ten koniecznie zmienił. 
Rozdrażniło to jeszcze więcej Napoleona i nie­
tylko na żadne zmiany nie przystał, ale dodał do 
traktatu nowe punkta obciążające i podał go Pru­
som na ostrzu miecza do podpisania. Król Fry­
deryk Wilhelm n i  podpisał go, lecz dla tego 
tylko, ażeby zyskać czas do uzbrojenia się i za­
wiązania nowej koalicji. Jako też w kilk i mie 
sięcy później, gdy opinia publiczna w Prusach do 
najwyższego stopnia oburzona i roznamięmiona 
dłużej upokorzenia kraju znosić nie chciała, słaby 
król rzucił zuchwale rękawicę wielkiemu zdobywcy, 
nie będąc do wojny należycie przygotowanym. 
Napoleon nie sobie z tego nie robił; nie liczył 
się on już z Prusami w swojej polityoo i pewny 
był zwycięstwa. Wybierając się na wyprawę 1806 
r. pisał do braci swoich osadzonych na tronach 
Ńeapolitańskim i Holenderskim „że nie mają się 
czego niepokoić, że rozpoczynającą się wojnę 
prędzej jeszcze zakończy niż poprzednią, że Prusy 
i ich sprzymierzeńcy, jacykolwiek oni być mogą, 
będą zgnieceni i źe tym razem da taką odprawę 
Europie, że nieprzyjaciele jego przez dziesięć lat 
ani drgnąć nie będą w sta->ie“. (Mań que cette 
fois — ci il en Jinirait avec VEurope et mettrait ses 
ennemie dans Vimpossibility de remuer dix ans) *).

W  rzeczy samej w tej nowej fazie politjrki je­
go, szczęście ciągle mu wierne, poprowadziło go 
tryumfalnie przez Jenę do Berlina, przez Eylaui
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Friedland do Tylży. Lecz gdy po owych świe­
tnych zwycięstwach znalazł się rzeczywiście w 
możności dać wspaniałą syntezę wszystkim tym 
epopejowym walkom, które cd lat dziesięciu pro­
wadził, pogróżki jego skończyły się na traktacie, 
który był zagadką dla świata, jak słusznie po­
wiada Kołłątaj. Tę zagadkę starał się dawny 
podkanclerzy wyświecić. Przypomnijmy sobie, że 
pisał on swoje „Uwagi nad położeniem księstwa 
Warszawskiego* w r. 1808 i to w drugiej poło­
wie tegoż roku, bo już wiedział, że stary król 
hiszpański Karol IV i jego syn Ferdynand wcią­
gnięci w zasadzkę w Bajonnie abdykowali koro­
nę na rzecz Józefa Bonapartego i że naród pod- 
budzony przez Anglików nie uznając tego pod­
stępnie wyzyskanego aktu, chwycił za broń, lecz 
Kołłątaj nie wątpił, że Napoleon powstanie to 
łatwo stłumi i uważał już Hiszpanię jako nale­
żącą do jego podbojów. Przekonanie to rzucało 
w jego oczach pewne światło na nową politykę 
zwycięskiego mocarza, w którego geniusz nie- 
mylny wierzył bezwzględnie, równie jak wszyscy 
prawie współcześni w r. 1808.

Biorąc więc za podstawę swoich dommemywan 
atm  Europy w tymże roku i ów niemylny równie 
jak nieprzezwyciężony geniusz bohatera, który 
nią trząsł, upatruje pisarz nasz w nowej jego po­
lityce plan następujący: „Nie chodzi tu już — 
powiada on — o ową urojoną równowagę polity 
ozną między potężnemi i słabemi mocarstwami.. 
Układ powstającej teraz polityki zdaje się być 
we wszystkiem podobny do układu świata słone-

r _________ «\AlSłtr**na n in  winda nin nr n im

utrzymać, tylko między wielkiemi imperyami a ta­
kich w całej Europie trudno więcej nad dwa przy­
puścić, to jest zachodnie i wschodnie. Biorąe pod 
ro/.biór nowy układ imperium zachodniego widać 
oczywiście, że Francya uważać się musi, na wzór 
iłońca, centralnem tego układu mocarstwem, do 
którego to układu należeć będą inne państwa jak 
gdyby planety pierwszego i drugiego rzędu. W za­
jemne ciążenie i przyciąganie ma utrzymywać te 
mocarstwa w porządku i zjednoczeniu; wszystkie 
zaś muszą się stosować do owej centralnej siły ; 
od niej będą miały udzieloną świetność, od niej 
nadany im zostanie ruch i obrót stosowny do ich 
masy i odległości. Napoleon przeznaczony od O- 
patrzności, aby w wieku XIX odmienił postać 
polityczną E iropy, poskramiając potężne mocar­
stwa, oddając sprawiedliwość słabszym, karząc 
przestępne, dźwigając upadłe, zaczął już wielkie 
swoje dzieło, które będąc wynikiem długiego do­
świadczenia połączonego z tak twórczym geniu­
szem, musi koniecznie polepszyć byt rodu ludz­
kiego*. Autor, jak widzimy, wpada tu w misty­
cyzm, który nie był * u  jednak wyłącznie wła­
ściwym. Prawdziwą miarę geniuszu i charakteru 
Napoleona znało zaledwie kilku ludzi przenikli- 
wszych, pomiędzy tymi, którzy się o niego długo 
ocierali; ala większej części innych, osobistość 
jego przybierała olbrzymie, nadludzkie rozmiary 
w dobrem lub złem znaczeniu. Dla jednych był 
AntichriBtem. dla drugich eudowi.em narzędziem 
Opatrzności lub przynajmniej największym czło­
wiekiem w historyi. Do tych ostatnich należeli
naai rlawn! 'tlłliSM AnłniAPZA 1 OIP*

całe niemal nasze młode pokolenie. Mickiewicz 
wtenczas dzieckiem jeszcze p r z e ją ł  się taką wiarą 
w Napoleona, która w poetycznej jego duszy 
zmieniła się stopniowo w ów mistycyzm proroczy 
z jakim występował na katedrze w kolegium fran­
cuskie*, przepowiadając powrót Napoleońskiego 
ducha na ziemię, ażeby dokonał swojego przer­
wanego posłannictwa — lecz wróćmy do Kołłątaja.

Urządzenie to Europy na wzór świata słone­
cznego było podług niego dziełem dopiero roz- 
poezętem wówczas gdy się pokazało, że dawna 
polityka Francyi oparta na zgodzie z Prusami 
stała się nadal niemożebną. Nowy systemat zary­
sowywał się już wspaniale. Wielki organizator te­
go dzieła skupiwszy około cesarstwa swojego 
wszystkie państwa sąsiednie, Włochy, Ligę reńską 
Holandyę, w końcu Hiszpanię, zostawił każdemu 
z tych krajów autonomię, oddzielnych monarchów, 
niektórych’z elektorów Rzeszy Niemieckiej po­
robił królami, dał ludom też same prawaJakiemi 
Francję obdarzył i konstytucye odpowiadające 
ich potrzebom, obyczajom i trądyeyom; związał 
je tylko z Franeyą węzłem ścisłej solidarności, 
ale między Cesarstwem francuskie* z jego sate­
litami a Imperium wschodniem czyli Rosyą, któ­
rą autor uważa za świat oddzielny, zaprowadze­
nie stałej równowagi było zadaniem jeszcze nie­
rozwiązane* przez arcymistrza. Traktat Tylżycki 
nic bowiem nie rozwinął, tylko „przyjaźń Rosyi 
z Franeyą, słowa są Kołłątaja, zostawiona jest 
doświadczeniu tak właśnie jak dawniej była Pruska 
lecz w udanie się tej próby nie wierzy on wcale, 

,\.ir nie wiar*vł w to żaden z bystrzejszych
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dni, i sprzeciwiają się na każdym kroku wszelkiej 
zmianie odnośnych stosunków. Na podstawie ta­
kiego usposobienia można zrozumieć odpowiedź, 
jaką dały e. k. starostwa księstwa Cieszyńskiego, 
zawezwane do wydania opinii swojej o petyeyi 
podanój w r. 1870 do JEsc. prezydenta ministrów 
hr. Potockiego w sprawie wykonania sprawiedliwe­
go § 19 ustawy zasadniezój, a zwłaszcza: źe 
wszystko jest w porządku, a podpisani na petyeyi 
są narodowymi nauczycielami.

Równie z tego punktu widzenia można zrozu­
mieć odpowiedź daną przez pana prezydenta e. k. 
sądu obwodowego cieszyńskiego, JEkse. ministro­
wi sprawiedliwości p. Stremayrowi, bawiącemu 
w tym roku z okoliczności otwarcia nowój szko­
ły miejskiój w Cieszynie, że wszyscy urzędnicy 
sądu obwodowego władają językiem polskim, gdy 
przecie największa część tychże włada zaledwo 
jakimś osobnym przez urzędy wynalezionym „ję­
zykiem słowiańskim," a książkowym językiem pol­
skim włada zaledwo trzech lub czterech.

Nauczyciel narodowy doznaje na każdym kro­
ku upośledzeń i sekatur; polskie, najniewinniej- 
sze książki wydala się z bibliotek szkolnych; 
nauczycielom podsuwa się, jakie polityczne pisma 
powinni abonować, wstęp do któregokolwiek sto­
warzyszenia narodowego jest możebny jedynie za 
utratą łaski przełożonych.

Aczkolwiek u nas każdy obywatel jest gorącym, 
rzetelnym patryotą austryackim, narodowiec u e. k. 
urzędów sra takiego nie uchodzi, ale raezój za 
człowieka nielojalnego, za rewolueyonistę, albo 
przynajmniój za marzyciela. Również c. k. urzę­
dy polityczne nie umieją przy wyborach zacho­
wać należnój bezstronności, czego dowodem były 
nawet jeszcze ostatnie do Rady państwa wybory, 
w których stronnictwo niemiecko-libe ralne ze stro­
ny tychże urzędów doznało niejednej protekcyi. 
Zważywszy w końcu, że z e. k. urzędami, a szcze­
gólnie z c. k. sądami ludność manajwięećj stycz­
ności, gdy jćj od nich czegoś potrzeba, gdy wy-
n c H o  > Ł a 1 !  A  . 2 .  1 _ L   • f   3   1 1 1pada o coś prosić, żalić się lub skarżyć,"gdy jćj

i od rozstrzygnienia tyeh-dobro, korzyść lub szkoda ______
że zawisły, łatwo zrozumieć, jaki moralny nacisk 
wywiera na ludność ta świadomość, źe te urzędy 
narodowemu i językowemu równouprawnieniu są 
przeciwne.

W  dzisiejszych u nas stosunkach potrzeba pra­
wie zawsze eywilnćj do tego odwagi, męskości, 
ba gotowości do poniesienia materyalnyeh strat, 
aby przy podaniach i w różnych innych stosun­
kach z e. k. urzędami stać i wytrwać przy doma­
ganiu się językowego i narodowego równoupra­
wnienia. Nigdzie to równouprawnienie nie uważa 
się za coś naturalnego, czemu z góry trzebaby 
zadosyć uczynić; owszem ostatecznie wszelkie do­
bijanie się o nie jest i zostawa bezskutecznem. 
Przedewszystkiem więc prosimy:

1) Żeby wysoki e. k. rząd polecił wszystkim 
c. k. urzędom politycznym , sądowym i szkolnym 
najzupełniejszą w sprawach narodowych bezstron­
ność, i nakazał, aby się takowe narodowemu i ję­
zykowemu równouprawnieniu nie sprzeciwiały, 
owszem takowe w interesie powszechnego pokoju 
i wszechstronnego zadowolenia, jakoteż w intere­
sie zachowania patryotyzmu eałój ludności fory- 
towały.

2) Żeby wysoki c. k. rząd polecił urzędnikom 
tutejszym nauczenie się dokładnie języka polskie­
go w mowie i piśmie, tych zaś, którzy takim wy­
mogom zadosyć uczynić nie są w stanie, na inne 
odpowiedne posady przesadził.

3) Żeby wysoki c. k. rząd odtąd od wszystkich 
urzędników mających w księstwie Cieszyńskiej* 
piastować urząd, domagał się dokładnćj ustnój i 
pisemnćj znajomości języka polskiego. 
^Przechodząc do poszczególnych spraw i insty- 
tueyj życia publicznego, pozwalamy sobie przede­
wszystkiem] uwagę rządu zwrócić na najważniej­
szą z tych instytucyj, którą jest:

I. S z k o ł a .

Piątku 2 Kwietnia 1880.

Księstwo Cieszyńskie liczy według wykazu Ra­
dy szkolnej krajowej 1867, r. 221 szkół ’ludowych, 
między któremi jest 22 niemieckich, 53 czeskich, 
10 mięszanych, a 136 polskich szkół. Do wykazu 
tego dodać musimy to, że z wykazanych 53 szkół 
czeskich przynajmniej 20 znajduje się wśród pol­
skiej ludności, a wykład w języku czeskim jest 
tu li tylko zabytkiem dawnych czasów, w któ­
rych urzędowano u nas po czesku, że z wykaza- 
nyoh 22 szkół niemieckich właściwie niemieckich 
jest tylko 14, a reszta szkoły miejskie, w któ­
rych wprawdzie zaprowadzono język wykładowy 
niemiecki, ale dziatwa szkolna jest przeważnie, 
albo co najmniej, jak n. p. w Cieszynie przez 
połowę polską, źe z 10 szkół mięszanych przy­
najmniej 6 nie znajduje się w gminach z mię- 
szaną co do narodowości ludnością, ale że to są 
szkoły w gminach polskich, w których nauka u- 
dziela się po polsku i po niemiecku. Tak właści­
wie jest 157 czysto-polskich szkół, a przynaj­
mniej 10 innych, do których przeważnie uczę­
szcza młodzież polska. Oprócz tego jest w Cie­

szynie publiczne, a w Bielsku prywatne, przez 
rząd i kraj nie mało wspierane seminaryum mę­
skie, 2 wyższe szkoły reslne, 1 w Cieszynie, 1 
w Bielsku, i 2 gimnazya w tychże miastach.

Jakże się w tych wszystkich szkołach, założo­
nych przecie dla naszego kraju i ludności, a przez 
tęż ludność utrzymywanych w całości lub częścio­
wo, ma z językowem i narodowem równouprawnie­
niem. z pielęgnowaniem polskiego języka i litera­
tury? — W wyż wymienionych szkołach średnich 
język polski jest przedmiotem nieobowiązkowym, 
naucza się w dwóch godzinach tygodniowo, a to 
nie dla każdej klasy osobno, ale dla całego gimna- 
zyum w oddziałach. Skutkiem tego w żadnych z 
tych zakładów nie pobierają wszy.scy uczniowie 
narodowości polskiej nauki ojczystego swego języ 
ka i literatury, a tak np. w gimnazynm cieszyń 
skiem z 86, tylko 73, w szkole realnej z 42, tylko 
31, w  szkole realnej w Bielsku z 93 tylko 57 
uczniów. W gimnazyum w Bielsku z 47 uczniów 
polaków nie pobiera żaden nauki w ojczystym 
swoim języku, zkąd trzeba wnioskować, że nauka 
ta w tym zakładzie w ogóle nie jest udzielaną 
Ponieważ przedmiot ten nie jest obowiązkowym 
ponieważ wobec uczniów na to nikt nie kładzie 
wagi, ponieważ w końeu i sami nauczyciele nie 
zawsze posiadają w tym przedmiocie potrzebne 
wiadomości i uzdolnienie, tedy też uczniowie opu­
szczający te zakłady — najozęściej synowie na­
szych wieśniaków mówiący z domu narzeczem 
tylko—-nie umieją po polsku dokładnie ani mó­
wić ani pisać, czego, oprócz tych, którzy się pry­
watną pilnością do tego dołożyli, nasi z Szląska 
pochodzący urzędnicy, nauczyciele, księża są smu 
tnym ale wymownym dowodem.

Również w obydwu seminary ach naszego kraju 
był język polski do niedawna nieobowiązkowym, 
a lubo obecnie należy do planu naukowego, naj­
lepszym wszakże dowodem, jak mało władze 
szkolne zwracają nań uwagi, jest ta okoliczność, 
źe uczniowie seminaryum u w o l n i e n i  (!) od na- 
ki języka polskiego, starają się następnie o posa­
dy przy szkołach polskich, otrzymują takowe i zda­
ją  egzamin w O ca wio z języka polskiego z do­
brym postępem (!), Źe tacy nauczyciele ani w mo­
wie, ani w piśmie językiem polskim poprawnie 
nie władają, nie potrzebujemy może dowodzić.

Jeżeli ze względu na odnośne stosunki w szko 
łach średnich musimy oświadczyć, źe przecież sy­
nowie naszego ludu w zakładach krajowych po­
winni w swoim ojczystym języku i literaturze 
mieć „obowiązkowe" i gruntowne wykształcenie, 
tedy ze względu na te same stosunki w naszych 
seminaryaeh pytamy się każdego fachowego, ba 
tylko nieuprsedzonego i o zdrowych zmysłach 
człowieka: Możeż nauczyciel w języku, w którym 
nie pobierał nauki ani był gruntownie z nim ob- 
znajmionym, w języku, w którym sam nie umie 
ani mówić ani pisać dokładnie, w którym na każ­
dym kroku zbywa mu na potrzebnych wyrazach, 
możeż w takim języku, szczególnie w szkole lu­
dowej nauczać? A przecie u nas nietylko się to 
dzieje, ale i to już miało miejsce, źe nauczyciele 
którzy w seminaryum nie uczęszczali nawet zu­
pełnie na wykłady języka polskiego i otrzymali 
świadectwo tylko dla niemieckich szkół, następnie 
przecież otrzymali posady w szkołach z językiem 
wykładowym polskim. Zaprawdę, nie ze stanowi­
ska już równouprawnienia, ale ze względu na pra­
wdziwą oświatę ludu, musimy to nazwać zgrozą, 
a tylko, ludzie, którzy w szkołach naszych chcą 
nie tylko lud oświecić, ale zupełnie innych dopiąć 
celów, mogą tego nie widzieć.

Z tego łatwo poznać, gdzie w naszych szkołach 
ludowych sęk. Wprawdzie sprawozdanie Wysokiej 
c. k. Rady szkolnej krajowśj mówi o polepszeniu 
i nauki języka. Do polskich naszych szkół i na­
uki polskiego języka nio może się to odnosić. 
Gdzie w naszych szkołach i w tym względzie są 
zadowalniające rezultaty,, jest to osobistą zasługą 
odnośnych nauczycieli. Żeby jednę tylko stronę 
nauki języka poruszyć, wymaga np. plan nauk 
wydany przez Wysokie e. k. ministerstwo oświaty, 
żeby dzieci występujące ze szkoły ludowćj umia­
ły książkowym językiem mówić i bez rażących 
ortograficznych błędów pisać. Co do polskiego ję ­
zyka nikt się nie troszczy, ani też inspektor szkol 
ny nie może tego dopilnować, gdyż jeszcze żaden 
z_ tutejszych inspektorów powiatowych po polsku 
nie umiał, teraźniejszy ledwo trochę po polsku 
mówi a o polskićj pisowni nie ma wyobrażenia.

C. d. n.

W i e d e ń  31 marca. Pester Lloyd ogłosił ar­
tykuł pióra jednego z posłów opozyeyi, którego 
zalicza do najznakomitszych członków opozyeyi 
umiarkowanej. Treścią tego artykułu jest projekt 
rekonstrukcyi stronnictwa liberalnego. Celem tejże 
byłoby położenie tamy wybrykom stronnictwa 
prawnopolitycznej opozyeyi, zespolenie wszystkich 
żywiołów stojących na gruncie ugody w celu od­
pierania zajść narodowych. Ważniejsze ustępy 
tego artykułu są:

„Prawie każdy dzień przynosi nam „znako 
mity" artykuł dziennikarski, pełną znaczenia kon 
fereneye lub inne poufne narady. Nie jedna do 
bra myśl objawiła się na zewnątrz i została prze 
dyskutowaną. Według atoli mego skromnego za 
patryw&nia, idea najwłaściwsza, nie chcę powie 
dzisA nie została odszukaną, ale konsekwentnie 
o niej zamilezono, a przynajmniej nie sformuło 
wano jej ściśle i zrozumiale. Ideą tą najwłaśei 
wszą jest: rekonstrukeya stronnictwa liberalnego 
jako stronnictwo liberalne i stronnictwo liberalne 
rządowe. Byłby to czyn zbawczy, a rekonstrukeya 
gabinetu stałaby się kwestyą drugorzędną. Mo- 
żnaby powiedzieć: naprzód sprawa kraju, potem 
dopiero sprawy osobiste. Z labiryntu rozmaitych 
dążności żadna inna nić nie wyprowadzi, jak tyl­
ko rekonstrukeya stronnictwa rządowego, zespo­
lenie żywiołów stojących na gruncie ugody z r 
1867. Klub stronnictwa niezawisłych liczy obe­
cnie 67 członków; ani mniej, ani więcej. Oprócz 
tego jest w Izbie co najmniej 13 posłów, którzy 
prawie we wszystkich kwestyaeh idą ręka w rę­
kę ze stronnictwem niezawisłych. Co czyni razem 
80, Jeżeli nie będziemy chcieli umyślnie się łu­
dzić, natenczas musimy otwarcie wyznać, źe opozy- 
eya prawnopolityczna z każdym dniem się utrwa­
la i przy przyszłych wyborach nie jeden powiat 
zdobędzie. Nie tylko dla tego, iż jej program 
większą posiada siłę przyciągającą, ale po prostu 
z tego powodu, ponieważ tak zwani ąutonomiści, 
owe żywioły mianowicie, które wnrawdzie przyj­
mują ugodę z r. 1867, lecz wcale nie ehoą się 
zrzec prawa wyboru urzędników komitatowych, 
walczyć będą w obozie niezawisłych. Reforma 
administracji, tak jak stoi na porządku dziennym, 
chociażby była konieczną, zbawienną i pożądaną, 
zawsze lewicy najskrajniejszej daje broń w rękę 

prsysparza jej sprzymierzeńców.
Dla tego stsć się powinno, czego każdy bez 

stronny patryóta pragnąć musi, mianowicie: re­
konstrukeya wielkiego stronnictwa liberalnego. 
Tu nasuwa się pytanie, kto jest powołanym do 
wzięcia tej sprawy w rękę i do przeprowadzenia 
jej z pomyślnym skutkiem P Czy teraźniejszy pre­
zes gabinetu P Ja  uważam go za jednego z naj­
zdolniejszych mężów węgierskich, za bardzo do­
brego patryotę, leez przepaść, jaka istnieje mię 
dsy nim a opozycyą, trudno będzie zarównać 
Ooosyeya uchwalająca dziś rządowi wotum nie­
ufności i to w sposób piorunujący, a jutro skła­
dająca broń przed tym samym rządem — byłby 
to efekt zbyt jaskrawy, a może zbyt odrażający. 
Czy jednak Koloman Tisra lub inny mąż stanu 
zê  stronnictwa rządowego, z większości, podoła 
tej misyi? — niech rozważy stronnictwo rządowe. 
Współdziałanie teraźniejszego prezesa gabinetu, 
'ako bardzo ważnego czynnika politycznego te­
raz i na przyszłość, byłoby w każdym razie bar­
dzo pożądane, a może niezbędne".

Franoya.
_ Następujący jest wykaz zgromadzeń zakonnych 

nieupoważnionych we Francyi.
Zgromadzenia zakonne żeńskie nieupoważnione 

mają 13,994 zakonnie, które pod różnemi nazwa­
mi należą do 406 zakonów i mają 950 klaszto­
rów. Z tych 13 994 zakonnie zajmuje s ię :

5,199 wychowaniem młodzieży w 331 zakła­
dach ;

1,693 pielęgnowaniem chorych;
1,456 nauczaniem młodzieży i zarazem pielę­

gnowaniem chorych w 200 zakładach;
982 nadzorem nad ochronkami, domami pracy 

przytuliskami;
325 usługą w szpitalach obłąkanych;
352 rolnictwem;
144 pomieszczaniem sług;
3,616 rozmyślaniem póbożnem;
70 służbą w misyaeh zagranicznych;
257 rozmyślaniem i nabożeństwem w klauzurze 
w nowieyatach;
Najznaczniejszemu z tych zakonów żeńskich 

nieupoważnionych są: Siostry Serca Jezusowego 
du Saeró Coeur) z 1,091 zakonnie w 21 depar­

tamentach ; 950 Dominikanek w 24 departamen­
tach i 742 Franciszkanki w 26 departamentach. 
Z zakonów żeńskich poświęconych rozmyślaniu i 
nabożeństwu, najliczniejszy jest zakon Karmeli­
tanek, ma bowiem 1,730 sióstr w 60 departamen­
tach i w Algieryi.

Wykaz ten dotyczy jedynie zgromadzeń nieu­
poważnionych, w upoważnionych bowiem zako­
nach żeńskich we Francyi jest 113,750 zakonnie.

Co do zgromadzeń zakonnych męskich nieupo­
ważnionych, jest ich 93 w 446 klasztorach z 7,439 
zakonnikami. Znakomitsze z tych zakonów są: 
Jezuici, 1,509 zakonników w 74 klasztorach. 
Trapiści, 1,455 „ „ 2 3  „
Kapucyni, 507 „ „ 3 6  „
franciszkanie, 450 „ „ 3 0  „

Kartuzi, 393 „ „ 1 1  „
Oprócz wyżej wymienionych 74 kląsztorów mę­

skich, są jeszcze w licznych szkołach i semina­

ryaeh braciszkowie zakonu Jezuitów, mieszkający 
w domach prywatnych w Nizzy, Cannes i Algie­
rze. Nauczaniem młodzieży zajmuje się 143 za­
konów w tyluż zakładach. Najwięcej klasztorów 
i zakładów zakonnych jest w wielkich miastech 
jak Paryż, Marsylia i Lugdun, a także w Nor- 
mandyi i w Bretonii.

Statystyka szkół średnich z r. 1876 ogłoszona 
z polecenia ministeryum francuskiego oświecenia 
publicznego, stwierdza znaczny wzrost uesniów 
w szkołach utrzymywanych przez zgromadzenia 
zakonne nieupoważnione. Od r. 1865, liczba u- 
czniów w tych szkołach wzrosła z 9,475 do 19,961 
z których w samych szkołach jezuickich jest 9,13 
uczniów.

Pokazuje się z tego wykazu statystycznego, ż 
najruchliwszy i najlepiej kierowany w świecie 
zakon Jezuitów przedstawia we Francyi prawie 
połowę Kościoła wojującego.

Powyższa statystyka obejmuje jedynie zgroma­
dzenia zakonne nieupoważnione we Francyi.

Ironika miejscowa i
jSŁwifttów 1 kwietnia.

Powodzenie, jakiego doznało pierwsze przedsta­
wienie amatorskie komedyi Chęcińskiego Szlachectwo 
duszy wywołało liczne głosy z żądaniem powtórzę 
nia. Niebawem przedstawił się i cel dobroczynny, 
który skłonił amatorki i amatorów, że ulegli tym żą­
daniom. Celem owym była tym razem pomoc dla 
dotkniętych wylewem wód mieszkańców Powiśla. Pi 
saliśmy już o zdolnościach artystycznych, jakie od­
znaczyły grono amatorów przy pierwszej reprezan- 
tacyi na korzyść pomnika Mickiewiczowskiego i In 
tematu. Dziś po przedstawieniu wczorajszem wypa 
dałoby powtórzyć te same szczere słowa uznania dla 
rzeczywistych talentów, pracy i dobrej woli grają 
cych, którzy tak wybornie stwierdzili tytuł komedyi, 
prawdziwe to bowiem szlachectwo duszy, niesie ulgę 
nieszczęśliwym za pomocą środków iście estetycznych, 
bo taką była całość wczorajszego widowiska. Przed 
stawienie uzupełniła deklamacya i śpiew panny Ma­
ryi Brzezińskiej, które zostały przyjęte rzęsistemi o- 
klaskami publiczności. Obecny na przedstawieniu hr. 
Jan Tarnowski, właściciel Dzikowa i prezes powiatu 
tarnobrzeskiego, składał amatorom dziękczynienie 
w imieniu Powiślan. O materyalnyeh rezultatach wi­
dowiska doniesiemy potem.

—  W sobotę ukaże się po raz pierwszy na tutej­
szej scenie na benćfis p. G&lasiewicza wielka sztuka 
ludowa jego pióra: Ława Ozartowska.

—  Dowiadujemy się, że marszałkowa hr. Ludwi- 
kowa Wodzioka urządza w Rzeszowie przedstawienie 
amatorskie na rzecz ludności dotkniętej wylewem Wisły.

—  W wspomnieniu wczoraj umieszczcuem o ś. p 
Janie Działyńskim błędnie wydrukowano: „ożeniony 
z Izabellą księżniczką Czartoryską, urodzoną z Za­
moyskiej" —  powinno być: u r o d z o n y  z Celiny Za­
moyskiej.

—  We wtorek przed południem Nowakowski ogro­
dnik najęty do oczyszczenia ogrodu przy ulicy Lu­
bicz, wraz z swoim pomocnikiem, psa, który wbiegł 
do ogrodu, nielitościwie zbiwszy, biedne zwierze pra­
wie już znaków życia nie dające wrzucili ’do ziemi

zasypali. Dopiero Stanisław Klimas posługacz miej 
scowy spostrzegłszy to, odgrzebał psa i otrzeźwiwszy 
go, przywrócił do życia. Nowakowskiego i jego po 
mocnika pociągnięto do odpowiedzialności za ten czyn 
barbarzyński.

— Proces posługacza biórowego kolei północnej 
w Wiedniu Kagera, który przeniewierzył 60,000 złr. 
dane mu do wymiany, zakończył się wczoraj ska­
zaniem jego i jego żony, jak nam telegrafowano. 
Pieniądze te niemal w całości zostały odzyskane. 
Niezwykły w tym procesie zaszedł epizod, który dał 
powód do skarg i zażaleń ze strony znanego adwo­
kata Dra Neudy tak wobec sądu, jak w ogłoszeniach 
; ego po dziennikach i w podaniu do Izby adwokackiej. 
Rzecz tak się miała. Policya nie znalazłszy u Kagera 
pieniędzy, które, jak on twierdzi, zostały mu skra 
dzione, gdy wracał z niemi do bióra. a msjąc podej­
rzenie, że sam takowe ukrył, nasadziła na niego i 
ego żonę niejakiego Bittera. Ten namówił Kage-

rową, aby wybrała adwokata Dra Neudę na obrońcę 
ej męża. Nenda zgodził się na honorarium 209 złr., 
przyjął 50 złr. zadatku, a wśród tego znosił się, a 
jak mówi, przypadkowo spotkał się z dyrektorem 
kolei północnej Jacobim i radcą Eichlerem. Mimo 
ugody na 200 złr. za obronę, przystał Neuda na do 
browolną propozycję przyjęcia 1500 złr. i w tym 
celu pisał nawet kartkę. Bitter namówił Kagerową 
do ofiarowania 1500 złr. adwokatowi, a gdy ta je 
niosła, policya przez Bittera uprzedzona, aresztowała 
ą. Prokurator wezwał Neudę na świadka, przez co 

tenże musiał zaniechać obrony oskarżonego. W akcie 
oskarżenia prokurator Adamski wskazał dwulicowe 
postępowanie Neudy, a gdy go jako świadka prze­
słuchiwał, użył wyrażeń ostrych i jakby stanął w o- 
bronie honoru instytucji adwokackiej. Sąd nie przy­
chylił się do żądania Neudy, aby rozstrzygnął w spo­
rze między nim a prokuratorem, gdyż nie uczuł się

do tego uprawnionym i nie pozwolił adwokatowi za­
bierać głosu w obronie własnej, gdyż staje jako świa­
dek, nie zaś jako obrońca oskarżonego. Zdradził się 
zaś Dr Neuda nie tylko rozmowami swemi ze stroną 
poszkodowaną, ale oraz tem, źe na otrzymane według 
umowy 200 złr. wydał kwit, jakby na zaliczoną 
sobie część należytości i że przystał na przyjęcie 
1500 złr. ponad umowę pierwotną, co budziło mnie­
manie, iż wiedział, że owe 1500 złr. pochodzą z kra­
dzieży. Prokurator dał uczuć, iż Dr Neuda miał sobie 
przyrzeczone wynagrodzenie z dyrekcyi kolei, byle 
się wywiedział, gdzie są pieniądze ukryte.

—  Radzca sądu wyższego w Wiedniu, Droz, po­
siadał 20,000, które w papierach procentowych trzy­
mał nie w domu, lecz dla większego bezpieczeństwa, 
w biórze swojem. Przed parą dniami zajrzał do nich 
i nie znalazł ani śladu a zamek nie był naruszony.

—  Zarząd zakładów górniczych w Dąbrowie w Kró­
lestwie Polskiem ogłasza, że niebezpieczeństwo z po­
żaru wynikłego d. 22 marca w kopalni korzelewskiej, 
nie jest tak wielkie jak głoszono. Ogień opanowano 
zupełnie i jest nadzieja, że za parę dni gaz całkowi­
cie ustąpi. Roboty w większej części kopalni rozpo­
częły się już 24go marca.

—  W powiecie Janowskim w Królestwie Polskiem 
w pobliżu wsi Borowej spostrzeżono d. 5 marca pod­
czas wylewu Wisły, spowodowanego zatorami, płynący 
dach chsłupy i usłyszano jęki ztamtąd wychodzące. 
Ek nom fi lwarku Abraham Szylewicz i syn dzierżawcy 
Maciej G-rietzmann podpłynęli łódką. Szylewicz wsko­
czył na dach i zabrał z poddasza troje dzieci, która 
przywiózł do domu, ogrzał i nakarmił. Grietzmaunowi 
zaś powiodło się uratować ojca tych dzieci, włościa­
nina z Pniowa w Galicyi. Ocalonych odesłano nastę­
pnie do domu.

—  PiSlanowiono odnowić w Kownie stary zamek 
krzyżacki z 14go wieku, którego ruiny stoją w sta­
rem mieście nad Wilią. Zamek ten był otoczony ka­
nałem od Wilii do Niemna prowadzonym.

—  Primadonna cyrku Salamońskiego, bawiącego 
obecnie w Odessie, Marta Fissal w gonitwie za jele­
niem spadla z konia i cały szereg jeźdźców przebiegł 
po niej. Podniesiono ją bez życia, zdeptaną kopyta­
mi końskiemi.

-  Kiedy z jednej strony donoszą, że cesarzowa 
Rosyjska ma się znacznie lepiej i zaezyna się prze­
chadzać , Wiener Abendposi dowiaduje się od swego 
korespondenta petersburskiego, źe stan zdrowia Cesa­
rzowej jest mało zadawalający; d. 24 marca puls do­
chodził do 140 i Cesarzowa nie może opuszczać łóżka. 
Car zaś jest zupełnie zdrów, codziennie odbywa prze­
jażdżki w zamkniętym powozie a towarzyszą mu ko­
zaki z jego orszaku; jsda zaś razem z rodziną swoją. 
Nie jest prawdą, eo głoszono, że po zamachu nie sy­
piał przez kilka nocy w pałacu zimowym i że lęka- 
ąc się otrucia, każe kosztować jadło i wino komu

innemu.
— Na kursie zimowym lekarskim w szpitalu woj­

skowym mikołajewskim w Petersburgu było 452 uczen­
nic. Z tych 302 wyznania prawosławnego, 117 żydó­
wek, 25 katoliczek, 8 protestantek. Nadto 49 panien 
składa egzamin wolnej praktyki lekarskiej.

- Gołos pisze, żo prezes zarządu wschodniej Sy- 
beryi przedstawił potrzebę budowy osobnego domu 
więziennego dla przestępców politycznych nad rzeczką 
Iwanówką w pobliżu Kasyjskich zakładów górniczych, 
albowiem przybywa tam coraz więcej skazańców po­
litycznych, a zarządca zakładów nerczyńskich donosi, 
że nie ma gdzie pomieścić więźniów. Ministeryum u- 
znało potrzebę budowy nowego więzienia.

—  Wielką, jak mniemają, manifestacyę zrobili ra­
dykaliści w Paryżu na kilku przedmieściach w wielki 
piątek, bo urządzili obiady mięsne z mowami. Dzien­
niki radykalne zr)biły inieyatywę. Katolicy nie oba­
wiają się demonstracyj obiadowych, ale rząd nie może 
być rad nie z powodu mięsnych potraw, lecz z po­
wodu, że mógł się dowiedzieć, jak mało ma zwolen­
ników między radykałami. Odzywały się tam bowiem 
okrzyki: precz z Grevym, precz z Gambettą! niech 
żyje komuna! Sześć takich obiadów urządzono w lo­
kalach publicznych. Natomiast kościoły były aż do 
natłoku pełne.

— Z polecenia rządu angielskiego i francuskiego, 
sporządzili kontrolorowie skarbowi w Kairze listę 
wszystkich kobiet żyjących jeszcze z czasu dawniej­
szych wicekrólów egipskich wraz z podaniem pensyj, 
które ciągle pobierają z kasy państwa. Żyją jeszcze 
dwie żony pierwszego wicekróla egipskiego Mehmeta 
Alego baszy (zmarłego 2 sierpnia 1849), pradziada 
zatem teraźniejszego chedywa, z których każda po­
biera 59,000 złr. w. a. Następcy jego Abbas baszy 
tyj® tylko jedna żona, która pobiera 24,000 złr. Prócz 
tego jest wielka liczba odalisek, córek i wnuczek 
tychże książąt, równie jak zdetronizowanego przed 
kilku miesiącami chedywa Izmaela baszy, które pań­
stwo utrzymywać musi, a wysokość owych pensyj, 
akkolwiek przed niejakim czasem zredukowanych, 

wynosi zawsze jeszcze 2,230,000 złr.
- Jenerał Grant, b. prezydent Unii północno-amć- 

rykańskiej, wydał świeżo opis podróży swej naokoło 
ziemi, którą odbył w ostatnich trzech latach w to­
warzystwie żony swej i dzieci. Opis ten budzi tem 
większe zajęcie, że znakomity mąż ten z całą szcze­
rością przytacza w nim także treść pogadanek, jakie

dyplomatów owego czasu. Napoleon jeden był za­
ślepiony a z nim jego ambasador w Petersburgu 
Caulaineourt, leez Kołłątaj tego zaślepienia nie 
dopuszcza i widzi w Księstwie warszawskiem 
pierwszy rys wielkiego planu, który Napoleon chce 
dokonać we wsohodaiej części Europy przy spo­
sobnych okolicznościach. Porównywa on to Księ­
stwo do Rzeczypospolitej Cyzalpińskiej która za­
powiadała przetworzenie następne całych Włooh 
i dowodzi źe dla zabezpieczónia systematu poli­
tycznego stworzonego przez Napoleona na zacho­
dzie, trzeba koniecznie odgrodzić Prusy i Austryę 
od Rosyi potężnem przedmurzem odbudowanej 
Polski od morza do morza, inaczej między te mi 
państwami wiązałyby się ciągłe koalieye przeciw 
porządkowi rzeczy zaprowadzonemu na zachodsie
i w końcu w niwecz by go obróciły.1 Z odtworze­
niem zaś Polski dopełniłby Napoleon swojego 
dzieła w jedyny sposób, w jaki logicznie dopeł- 
nionem być może a geniusz jego zbyt jest prze­
nikliwy, ażeby tego nie wiedział. Austrya i P ru­
sy nie mając już wtenczas oparcia na Rosyi ule­
głyby attrakeyi Francyi i powoli złączyłyby się 
solidarnie a Polska odtworzona w swoich dawnych 
granicach, stałaby na krańcu tego europejskiego 
świata który ze światem słonecznym miałby je ­
szcze to’ podobieństwo, że państwa złączone 
z Francyą węzłem solidarności mniej lub więcej z nią 
ścisłej, byłyby w stosunku oddalenia swego od niej 
coraz większe, tak jak planety krążące około 
słońca a tym soosobem cały ten system państw 
byłby doskonale zabezpieczony przeciw zdobyw­
czej polityce Rosyi. Ze myśli podobne, lubo nie 
w tej formie astronomieznej, przesuwały się przez

głowę Napoleona, że nawet gościły w niej parę 
lat mianowicie od 1810 do 1812 r. tego są ślady 
dowodne nie tylko w jego wyznaniach na św. H e­
lenie kiedy p o z o w a ł  przed historyą i potomno­
ścią ale w dokumentaah dyplomatycznych z cza­
sów jego panowania i w pamiętnikach Metternicha 
świeżo wydanych. Nigdy jednak do wykonania 
ich szczerze się nie zabierał, w r. 1812 nawet zosta 
wił je jeszcze w odwodzie a działał pod wrażeniem 
przemijająeem i nie dobrze rozważonem. Przyznał 
on to sam przed Lascazesem w chwili szczerości. 
,Mało miałem, rzekł, ustalonych zamiarów dlatego 
;e nigdy się nie upierałem panować nad okoli­

cznościami ale ulegałem im raczej i one mnie zmu­
szały do ciągłych zmienności, właściwie też nie 
miałem najczęściej postanowień lecz tylko pro­
jektu"2).

Tak, nie upierał się on panować nad okoliczno­
ściami, bo pomimo swojego ogromnego geniuszu, 
nie był na ich wysokości, zwłaszcza gdy moc wy­
padków skruszyła przymierze francusko-pruskie, 
które zamykało w pewnych stałych ramach jego 
politykę. Odtąd otworzyło się przed nim nieskoń­
czone pole, naktórem dokońozyó trzeba było ol-

2) Javais peu d’ idles vlriiaHement arltles et 
cela parceque je m  m’ obstinais pąs a maitriser 
lea circonstances mats que je leur óbiissais Men 
plutSt et quelle8 me forcaient de changer a chaque 
instant. Aussi la plupart du temps rtanais-js h 
hien dire pas des dlcision mais scnlement des 
projets. Memorial ds st. H lllne T: 1 p. 510.

Wyznanie to potwierdzają zupełnie jego korespon- 
deneye ogłoszone za staraniem Napoleona III,

brzymiego dzieła rozpoczętego tryumfalnemi tra­
ktatami w Campo Formio, Lunevillu, Presburgu: 
to jest trzeba mu było góry przenosić, ażeby od­
grodzić dwa światy; jeden, na który Francya mia­
ła rozciągać swój wpływ promienny i atrakcyjny; 
drugi, w którym rządził duch zupełnie innny, z ey- 
wilizacyą zachodnią nie mający nic wspólnego; 
ale góry przenosić było to zbyt ciężko na barki 
nowożytnego tytana. Zamiast gór na oznaczenie 
tej między-światowej granicy poznosił on kamyki 
któro pierwszy wiatr północny rozsypał i nic 
dziwnego, że wtenczas armia jego zupełnie roz- 
przężona, zmrożona, zgłodzona a z nią cała jego 
potęga nie mogły znaleśó żadnej ochrony przed 
ostateczną zgubą.

Taka to była owa druga polityka Napoleona, o 
której tyle wielkich rzeczy wróżył Kołłątaj, wie­
rząc w nieomylność jego geniuszu; ale któryż z Po­
laków mógł w r. 1808 sądzić, że ten wielki wo­
jownik był tak błahym politykiem i przewidzieć, 
że od traktatu Tylżyckiego same tylko najgrubsze 
błędy będzie popełniał, aż nakoniec runie jak 
człowiek piany z tego szczytu potęgi, na jak i, 
z podziwem świata, wzbić się potrafił na orlich 
skrzydłach geniuszu.

Zresztą choćby głos jakiejś Kassandry ostrzegł 
był naszych ojców, źe taki nastąpi koniec nad­
zwyczajnego człowieka, na którym budowali wszy­
stkie swoje patryotyczne nadzieje, na cóżby się to 
zdało, kiedy los Polski, powtarzamy, był fatalnie 
z jego losem związany. Owszem, obowiązkiem ka­
żdego prawego obywatela, którego głos był słu­
chany, było dodawać wszystkim otuchy, ażeby sko­
rzystali z tej wielkiej chwili dziejowej dla podźwi-

gnienia^ się z moralnego upadku, zostawiając Opa­
trzności rozrządzenie dalszemi losami kraju.

Z  ̂takowego obowiązku Kołłątaj sie świetnie 
wywiązał. Obok wiary bowiem w Napoleona, 
którą starał się utwierdzić w duszach współziom­
ków, co nie było rzeczą trudną, bo umysły pol­
skie czepiały się siłą zachowawczego instynktu 
wszystkich apologij francuskiego cesarza, wszyst­
kich legend rozsiewanych o nim; obok tej wiary 
złudnej, ale potrzebnej, napełnił dawny podkan­
clerzy dziełko swoje zdrowemi i bezwzględnie 
zbawiennemi radami, tak dla mężów stanu, będą­
cych u stóru rządu, jak  i dla ogółu obywateli. 
„Im krytyczniejsze jest położenie nasze, mówi 
on kończąc swoje „Uwagi", tem więcej wymaga 
talentu, tęgości duszy, usilnośei, roztropności u 
osób, które rząd nowy zaprowadzić i wszystkie 
jego gałęzie urządzić m ają; muszą albowiem pa­
miętać na dwa niebezpieczeństwa, przez które 
naród nasz tak świeżo przechodził. Anarchię, któ­
ra przywiodła nas niedawno do zguby i zostawi­
ła w duszy Polaków skłonność do krytykowania 
wszystkiego, do nieposłuszeństwa prawu, do for­
mowania partyi, oraz kilkunastoletnią niewolę, 
która zaczęła nas wprawiać do nieezułośei i nie- 
dbania o rzecz publiczną. Im bardziej niena­
widziliśmy rząd narzucony nam, tem bardziej 
smakowaliśmy w egoizmie. Dziś rząd nasz wła­
sny winien jest uchronić nas od tych dwóch osta­
teczności, prsywięzująo wszystkich do siebie silną 
miłością, nadzieją i wiarą. Pierwsze rządu dzi- 
siejszego roboty są podobne do zasiewu, dla któ­
rego pracowity rolnik ujmuje własnej gębie po­
trzebnego pożywienia, aby je  w ziemi zagrzebał,

pewny z niemylną ufnością, że go za tę ofiarę 
czas następny stokrotnie wynagrodzi. Może dzi­
siejsze pokolenie rzuca ze łzami na siemię oj­
czystą te ofiary, na które się prawie nad możność 
wysila, ale za to pokolenia przyszłe z radością i 
błogosławieństwem zbierać będą obfite z nich 
plony. Euntes ibant et fl^bant mittentes semina 
sua, venientes veniant cum exaltatione portantes 
manipvlos suosu.

Rady te i wszystkie inne, któremi Kołłątaj po­
sypał swoje dziełko, również jak rady Staszyca 
w broszurze „Przestrogi dla Współziomków", nie 
jemu jednemu zapewne przychodziły na myśl. Były 
one, że tak powiemy, w powietrzu, którem oddy­
chało pokolenie ówczesne, dziś już prawie cale 
zeszłe do grobu, ale posłannictwo pisarzy wpły­
wowych polega właśnie na tem , ażeby uczucia i 
sądy prawe, szlachetne, zbawienne odzywające się 
w dussy społeczeństwa wracającego po ciężkich sła­
bościach do sił i zdrowia, streścić, jędrnie przed­
stawić i podnieść forma jasną i piękną. Taka też 
była główna zasługa Kołłątaja, gdy wydał swoje 
„Uwagi nad Księstwem Warszawskiem". Łudził 
się oa wielce co do osobistości Napoleona, nie 
pomnąc na starożytną i tak słuszną, zwłaszcza 
odnośnie do ludzi ezynu, maksymę. Ante mortem 
neminem landa, pomimo tego jednak dziełko jego 
było potrzebne i bardzo na czasie. Miało też roz­
głos wielki, lubo osoby autora nikt już widzieć 
nie pragnął ponownie u steru rządu.



(JIM  * Piątku Ź KwistSU 1839.

miai z różnymi mężami stanu w Europie. Godną 
uwagi jest szczególnie rozmowa jen. Granta z lordem 
Beaconsfieldem, wybornie malująca charakter i zasady 
obu tych mężów stanu. „Podczas pobytu mojego 
w Londynie — opowiada znakomity Amerykanin 
odwiedziłem lorda Beaconsfielda. Min!ster zaczął roz­
mowę o Meksyku. Oznajmił mi, że pragnie serdecznie, 
ażebyśmy ten kraj przyłączyli do swojej Unii, zaPe_ 
wniając mnie, iż byłoby bardzo miło Anglii, gdyby 
Stany Zjednoczone zdecydowały się na ten krok. 
Nic na to nie odnowiedziałem, ponieważ ewentualność 
tego rodzaju, jakkolwiek może byłaby pożądaną dla 
Meksyku, przecież nie mogłaby nastąpić bez zgo­
dzenia się na nią całego narodu meksykańskiego. 
Odwołanie sie do broni w sprawie terytoryalnej ane- 
ksyi jest dla‘mnie wstrętaem. Zanadto wysoko cenię 
zaszczyt należenia do Stanów Zjednoczonych, ażebym 
miał myśleć o zdobyczach oręża.

W i a d o m o ś ć !  p o l t e y j a i e .  Straż policyjna 
przytrzymała Stanisława |Otfinowskiego za posiadanie 
cudzego paszportu i jako poszukiwanego za grę ha­
zardową; Szymona Świerczka za posiadanie podejrza­
ne pary nowych kamaszków męskich; Rozalię Szlach- 
tową za kradzież rondla, 2 łyżyczek do kawy i flaszki 
z wodą mineralną; Katarzynę Ziobrową za pobicie 
dwuletniej córki swego służbodawcy; Katarzynę Wil- 
koszewską, ponieważ 8 letniej dziewczynce wywabi­
wszy' ją w Wielki Piątek z kościoła zabrała dwie 
chustki, w które ta dziewczyna odziana była; Józefa 
Schuslera za kradzież pieniędzy, tudzież Annę Pio­
trowską i Prancisska Ochmańskiego za uczestnictwo 
w tej kradzieży. Za pijaństwo osób 5.

Julia Hraś wyrobnica złożyła w policyi 90 złr., 
3 weksle i inne dokumenta, znalezione wczoraj na 
tandecie, a po odebranie których zgłosiła się dzisiaj 
Henda S. z Tarnowa.

TIATR. We czwartek d. Igo kwietnia: Kome- 
dya w 4 aktach Michała Bałuckiego: Sąsiedzi.— 
Początek o gods. 7ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie 
od godziny H ej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent.

— Dnia 31 marca pochmurno, w nooy mały deszcz; 
termometr od 1*5 doszedł do 9*5 O. Barometr ni­
sko; o godz. 7ej rano d. Igo kwietnia stan jego był 
737*1 millim, termometru +2*0 O. Wiatr wschodni.

— W piątek d. 2go kwietnia: ŚŚ. Franciszki z P. 
i Urbana. _ _ _ _ _ _ _

W i a l o r a o S e !  M M lo ffn M B ea n * .
Wyszedł z druku Nr. 4 Przewodnika bibliografi­

cznego, wydawanego przez Dra Wł. Wi s ł o c k i e g o .  
Kraków 1880 8° str. 49—64. Zawiera spis dzieł i 
druków, które się pojawiły w ciągu miesiąca marca b. r.

— Wyszedł z druku tom ly  A n a l e k t ó w  Wi e l ­
k o p o l s k i c h  zawierający Rejestr Poborowy woje­
wództwa Kaliskiego 1618—’1620, który wydał 
i wstępem opatrzył A. J. P a r c z e w s k i .  Warszawa 
1879 w 8 stron 304.

Od Administracjfi „Ctatu'*
Starej-Na pomnik Piusa IX złożyli parafianie 

soli 4 złr.
Dla n i e s z c z ę ś l i w y c h  w ł o ś c i a n  d o t k n i ę ­

t y c h  p o w o d z i ą  w pow. Tarnobrzeskim złożyli 
Stefania Zukćr ze składki na wieczorku 32 złr., 
X. J. M. 4 złr., X. J. Guzek 2 złr. F. G. z Gracu, 
A. Bondzewicz po 1 złr.; razem 40 złr., a z poprze­
dnio wykazanemi 4338 złr. 92 c.

D la  g ł o d e m  d o t k n i ę t y c h  Górnoszlązakó 
złożyli: J. Launer, G. Adam, A. Bondzewicz po 1 
złr.; razem 3 złr.

krewnych ś. p. fundatora, otrzymali stypendya po 
360 złr. w. a.: 1) Wacław Franciszek 2 im. Seń- 
kowski z 4go roku prawniczego we Lwowie, 2) 
Kazimierz Tadeusz Jan Czajkowski z 4 roku! 
praw we Lwowie 3) Gabryel Michał Niewiadów- j 
ski z 3 roku wydziału budownictwa w o. k. szko­
le politechnicznej, we Lwowie. Wszyscy trzej po­
wyżsi uczniowie pobierali dotąd stypendya po 
210 zł. rocznie.

Stypendyum o rocznych 300 zł. z tejże fundc- 
cyi otrzymał Władysław Leopold'Jaworski z 4ej 
klasy gimnazyum św. Anny w Krakowie.

Z kandydatów o stypendya fundacyi Dydjńahie- 
go nie udowodnił żaden pokrewieństwa z ś. p. 
fundatorem lub małżonką jego.

III  Z fundacyi ś. p. Jana Żurakowskiego:
a) przeznaczone dla szlachty stypendya po 262 

złr. 50 ot. otrzymali, 1 Józef Jan Trepia, uczeń 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie; ‘2. Zygmunt 
Józef Zawadzki uczeń 5 roku szkoły politechnicz­
nej we Lwowie, 3. Alfred Antoni Karol Sehlieh- 
ting z 3 roku wydziafr prawniczego w Ktakowie; 
4. Franciszek Władysław Chwalibóg z 4 'roku 
praw w Krakowie.

b) Stypendyum o rocznych 210 złr. przezna­
czone dla szlachtyo otrzymał Ignacy Wojciech Za 
krzewski z 3 roku wydziału filozoficznego we 
Lwowie.

e) gtypendyum 210 zł. przeznaczone dla mło­
dzieży nieszlacheekiej otrzymał Jan Par fiński z 4 
roku prawa we Lwowie, który pobierał stypen­
dyum niższe z tej samej fundacyi.

d) Stypendya po 157 złr. 50 ct. w. a. otrzy­
mali: 1. Kazimierz Józef Antoni Piotrowski z 3 
roku Instytutu teehniezno-przemysłowego w Kra­
kowie, który dotąd również pobierał stypendyum 
niższe, tudzież uczniowie szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie: 2. Franciszek Jan Machniewicz; 8. 
Antoni Brudny.

Dyrekcya szkoły sztuk pięknych obu właśnie 
co wymienionych uczniów poparła nader usilnie 
dla ich talentu i postępów w sztuce.

IV. Z fundacyi ś. p. St. L a  d u ń s k i e  go otrzy­
mał stypendyum o 40 dukatach rocznie W alenty 
Głowiński uczeń 4 roku wydziału filozoficznego 
we Lwowie, który dotąd pobierał stypendyum 
niższe. (Ciąg dalszy nastąpi.)

f o s p e t e s t w o  t a i e !  i  p r z e m y s ł .

Wiedeń 30 marca.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

i bukowińskich 506, węgierskich 1717, niemieckich 
649;  razem 2872 sztuk.

Galicyjskie i bukowińskie płacono 51 Va do 53 złr., 
jedna partya osobliwsza 541/, złr.; węgierskie 51 do 
56 złr., najlepsze 57 do 58ł/a złr.; niemieckie 52 do 
56 złr., najlepsze 58 do 59 złr. Około godziny lle j 
godziny cena spadła o 2 złr. na 100 kilo; płacono wę­
gierskie 49 do 54 złr., najlepsze 56 złr. za 100 kilo; 
do 150 zostało niesprzedanych.

Targ był zupełnie nieożywiony, z powodu małej 
konsnmcyi mięsa, mało bowiem przybyło na targ rze- 
żników, którym pozostały zapasy z przeszłego tygo­
dnia.

Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 
galicyjskiej 1817, średnio-ciężkiej węgierskiej 1109, 
ciężkich bagonów 853; razem 3779 sztuk.

Galicyjską płacono od 30 do 38 złr.; średnio-ciężką 
węgierską 42 do 48 złr.; ciężkie bagony 50 do 58 
złr. za 100 kilo żywej wagi.

J . Krzysztofowicz, W. Amirowicz <8 K. Schels 
Cafi Stierbtick.

14 25 sir.; żyto od 10*90 do 1110 gir.; okowit* 
pi. 10.000 iitśr procent od 37 50 do 87*75 sir. —

d#~Pc8*t :  pszenica 75 Idlgra. (na wiosnę) od 
3 70 io 13 75 sir.; reepsk (sierp. — wrześ.) od 13 50 

*o — ■*—  złr — ’B e r l i n s  psseaie* 
msj.) i.23 50, żyto —*— ; spirytus loco 62-30, olej 
rzepakowy 52*70 — — Sz c z e c i n :  pszenica — f 
— dr. ;  rzepik (jesień) — Ae. — P a r y  i: 
mąki 159 kiiogr, 66*25 sfor.; Oisj rzepakowy 7660 
słf : Spirytus —'51— sir. — W r o a ł a, w : Pszenica

-  Kv W i
jjfo s   • _  de.; koknrudsa — *—- sir. — Ko l o ­
nia:  Pszenica —*— dr.

Stypendya krajowe,
O stypendya * fundacy, w których rozdawni 

•two wykonywa Wydział krajowy, wniesiono w bie­
żącym rokn szkolnym 844 podań. W liczbie tej 
było 182 podań uczniów wydziału prawa i admi 
nistraeyi, 39 uczniów wydziału filozoficznego, 34 
uczniów wydziału lekarskiego, 47 uczniów wyż­
szych szkół technicznych, 4 uczniów szkoły sztnk 
pięknych, 359 uczniów szkół gimnazyalnyeh, 76 
uczniów szkół realnych, 5 uczniów szkół rolni 
szych, wreszcie 98 uczniów szkół ludowych.

Na zasadzie postanowień listów fundacyjnych 
tudzież przepisów w tej mierze obowiązujących 
nadał Wydział krajowy wakujące stypendya jak 
następuje:

I. Z fundacyi ś. p. Filipa Wiktora O b n i ń s k i e -  
go otrzymał stypendyum o rocznych 460 złr. prze­
znaczone dla uczniów wydziału prawniczego, Po 
laków, szlacheckiego pochodzenia, Antoni Artur 
Stanisławski z 4 roku wydziału prawniczego we 
Lwowie, który pobierał dotąd stypendyum kon­
wiktowe o rocznych 210 złr.

II. Z fundacyi ś. p. Antoniego D y d y ń s k i e g o  
przeznaczonej dla szlachty z pierwszeństwem dla

Koszta transportu sa 100 Mlo sbośa wynoszą: 
a Krakowa ds Wiednia 1 złr. 3 eeat., » Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fsnigów, se Lwowa do 
Krakowa 98 cent.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

W i e d e ń  31 marca.
fbMowS&n. Na E&ssssa targowisku ruch 

się nie ożywia, notujemy bez zmiany 37*50 złr.
Pesz t ,  30gomarca: 35'—36*— rir.— Wroc l aw,  

30go marca: w miejscu 6070 mrk. ofiarow. — na 
marzec 60 70 —*— mrk. ofiarow. — S z c z e c i n ,  30go
marca: w miejscu 61*50 mrk., na marzec —*------*■
mrk., na wiosnę 61*50*— — B e r l i n ,  30go marca 
j? miejscu 62*30 mrk., na marzec 62*20— mrk., na 
kwieoień-maj 62*20 mrk., na sierp.-wrześ. —’— mrk,— 
Paryż,  30go marca: na ten miesiąc 75*25 frak., na 
kwiecień 74 75 frak., na maj-sierpień 72*25 frak., na 
wrześ.-grudzień 66 25 frak.

SSafSft. W i e d e ń, 31 marca: sa 100 kilo s dworca 
» cłom 16*40— —’— sir.—T ry  es t, 30 marca: za ICO 
kila bas da  10 50 d*.— Brema,  80 marca: za feO 
kilo 7*25 mrk. — Hamburg ,  30go marca: w miej- 
aoti 7*10 mrk., na marzeo 7*10 mrk., na sierpień-grudz. 
8* — mrk.—■ A n t we r p i a ,  30go marca: sa 100kilo 
1 9 *— ~ frk.— Nowy Jork,  30go marca: sa galonę 
7% et. pap., w F i l a de l f i i  78/, ot. pap.

Depesza iekjrafiem*.

P a w y i  30 marca. Sprawozdanie ministrów spraw 
wewnętrznyah i sprawiedliwości poprzedzające de­
kret tyczący się rozwiązania zakonu Jezuitów 
mówi siczególniój, że nie idzie tu o prześladowa­
nie pojedynczych członków zakonu i naruszanie'O- 
sobistyeh ich praw, jak to powszechnie utrzymują, 
lecz jedynie o zapobieżenie, aby nieupoważnione 
stowarzyszenie nie pełniło czynności sprseciwiają- 
eój się ustawom.

L o n d y n  30 marca. Bióro Reutera donosi 
z K o n s t a n t y n o p o l a  pod dniem wczorajszym: 
Poseł austro-węgierski hr. D u b s k i  nie podpisał 
żadnój umowy z patryarchą ekumenicznym wzglę­
dem stanowiska kościoła wschodniego w Bośni. 
Porta wyraziła patryarsze, że umowa taka n ie  
z g a d z a ł a b y  się z t y m c z a s o w y m  charakte­
rem okupacyi austryaekiói.

Londyn 31 marca. G l a d s t o n e  miał znów 
mowę i rzekł w niój, iż ni® sądzi, aby Austrya, 
Niemcy i Franeya naganiały liberalną politykę 
angielską. Są wprawdzie fanatyczni jój przeciwni­
cy, natomiast Słowianie w Austryi, którzy ̂  trzy 
razy liczniejsi są od Madiarów, sympatyzują (?) 
z liberałami angielskimi; ale choóby też Niemcy 
i Austrya nie pochwalali angielskiój polityki libe­
ralnej, sympatyzują z nią inne narody, jak Ro- 
syauie, Słowianie na półwyspie Bałkańskim i "Wło­
si, którym zawsze liberaliści angielscy sprzyjali, 
gdy przeciwnie torysi zawsze byli im wrogami, 
wreszcie sprzyjają jego polityce małe państwa 
Europy a wreszcie Ameryka.

P e t e r s b u r g ;  31 marca. Dziennik Ber eg dono­
si, że ministeryum spraw zagranicznych postano­
wiło ogłosić cały materyał aktów w sprawie Hart- 
manna i złożyć rządowi francuskiemu stosownie do 
zwyczaju dyplomatycznego odpis całój korespon- 
deneyi w t lj  sprawie.

Petersburg; 31 marca. Urzędowy lnwalid 
rosyjski zamieszcza artykuł o siłach wojennych 
angielskich w Azyi środkowej i wyprowadza wkoń- 
eu wniosek, że siły te nie wystarczą dla zreali 
zowania daleko sięgających planów Beacons 
fielda.

Petersburg* 31 marca. Hf. Loris Mol i  ko w 
nakazał przyspieszyć wszystkie procesa polityczne 
dla wypróżnienia z więźniów fortecy petropawłow 
skićj. Skazani mają być jak  najśpiesznićj wysy 
łani na miejsce przeznaczenia swego; wielu zaś 
nihilistów (?) wypuszczono na wolność (tj. chyba 
takich, których poczytywano za nihilistów), lecz 
oddano ich pod dozór policyjny. Melikow zażą­
dał nadesłania sobie akt tyczących się osób wy­
słanych drogą administracyjną do gubernii Wo- 
łogodskiój. Wielką liczbę więźniów (niepolitycz­
nych) wysyłają na wyspę Sachalin. Słychać, te  
w Kazaniu utworzony ma być urząd jenerał-gu- 
bernatora, który obejmie gubernie nadwołźańskie. 
Jenerał Ignatiew ma otrzymać ten urząd (już do­
tąd na wszystkie dyplomatyczne i administracyj­
ne posady przeznaczały pogłoski Ignatiewa. Red.)

Bukareszt 30go marca. Prezes ministrów 
B r a t i a n o  powrócił tu. Książę A l e k s a n d e r  
Bułgarski odjechał dziś o 4ój po południu do So­
fii. Minister spraw wewnętrznych K o g o l n i e z a -  
n o  oznajmił w Izbie, że przepis niedawno wyda­
ny tyczący się pobytu cudzoziemców w Rumunii 
jest tylko tymczasowy i że po załatwienia budże­
tu przedłoży projekt uBtawy, która ureguluje o 
statecznie kwestyę pobytu cudzoziemców.

T F eletfram y z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 
s &. 30 go marca. — W i e d e ń :  psićnie* 13 50 do

W  dziennikach spotykamy się jeszcze z wiado 
mośeiami świąteeznemi, pod któremi rozumieć 
trzeba wiadomości świadomie nieprawdziwe, ale 
mające posłużyć za przedmiot do dyskusyi. Tym

razem Olmiltzer Z tg, uchodząca za organ półu- 
rzędowy, wystąpiła z zupełnym programem obe­
cnego rządu. I  tak deeentralizacya w administracji 
ma być przeprowadzoną dopiero w ciągu nastę­
pnej sesyi Rady państwa. Stronnictwo autonomi- 
stów zostało uprzejmie wezwane (sic) do wypra­
cowania nowych artykułów fundamentalnych. Jako 
zaliczkę mają autonomiści przyobiecane rozsze­
rzenie prerogatyw sejmu; naprzód orzec oni mają 
oblatach* obowiązkowych szkolnych, a potem o 
wysokości stopy procentowej. Najpierwszem atoli 
zadaniem jest zmiana ordynacyj wyborczych; po- 
erątek ma być zrobionym od czeskiej, mianowicie 
*rupa wyborcza Izb handlowych będzie rozwiąza­
ną, a wybory z miast i gmin wiejskich „zrefor­
mowane.“ Stopniowo ma to być przeprowadzonem 
we wszystkich innych krajach koronnych, „gdzie 
można będzie OBiągnąć potrzebną ku temu więk 
szość 2/3 w sejmie." Szczególnie, twierdzi ten dzień 
nik, trzeba się starać o to, aby poBłów oswoić z i 
deą decentralizacji administracji. W  krajach o 
mieszanej narodowości wydaną być musi ustawa 
o narodowościach.

Wszystkie te szczegóły nie zawierają nic no 
wego, nie, czegoby już niepodaosiły róźnemi czasy 
rozmaite stronnictwa i frakeye przez swoje orga 
na, dla tego nie rozumiemy epitetu recht interes- 
sante Sacben, jakie im dzienniki wiedeńskie na­
dają; na dalszy lub bliższy rozbiór wcale też nie 
zasługują.

Zresztą z Wiednia a względnie z polityki we­
wnętrznej austryaekiej nic nowego. „Świat polity­
czny, piszą nam ztamtąd, korzysta z wakacyj 
w pełnem tego słowa znaczeniu. Cesarz wyjeżdża 
w połowie kwietnia do Pesztu na uroczystość od­
słonięcia pomnika Szeczenyego, która ma się od­
być z wielką okazałością."

Instrukcje dla serbskiego pełnomocnika Mari 
cza nadeszły już do Wiednia, i wczoraj rozpocząć 
się tam miały na nowo rokowania w kwestyi ko­
lejowej. W  głównych punktach rząd serbski zga 
dzaó się ma na projekt konwencji; jedyną kwe- 
styą otwartą ma być połączenie kolei serbskich 
z bułgarskiemi. Na tym punkcie rząd serbski trwa 
na dawniej zajętem stanowisku.

Ponieważ ks. Orłów przejeżdżając przez Berlin 
do Petersburga miał długą naradę z ks. Bismar- 
kiem, zatem pełno obiega po dziennikach wieści 
o przedmiocie ich rozmowy czy narady. Każda 
z tych wieści może być prawdziwą albo mylną; 
to jedno tylko jest prawdą, że rozmowa miała 
charakter polityczny a jest tyle stron,^ które obaj 
dyplomaci mo li poruszyć, że wszelkie domysły 
są zbyteczne. Kładą na to nacisk, że ks. Bismark 
jest dobrze usposobiony dla ks. Orłowa, jak gdyby 
w polityce sentymenta grały jaką rolę. Moźnaby 
długi szereg kwestyj wyliczyć, nad któremi za­
stanawiać się mogli, ale nie będzie to miało ża­
dnej wagi, skoro nie jest autentyczne. Do rzędu 
bajek zaliczyć także należy pogłoskę o nowym 
zjeździe Cesarzów Niemieckiego i Rosyjskiego.

W  Berlinie obiega wieść, że śledftwo odbyte 
w Kremlinie w Moskwie dało powód do powię­
kszenia straży w tamecznym arsenale i załogi.

Nordd. allg. Ztg w liście z Genewy pisze o 
rozdwojeniu coraz wyraźniejszem między soeyali 
stami niemieckimi a Moskalami i Franeuzam: 
z powodu różnicy obyczajów i nienawiści Niem 
ców do nihilizmu. Nihiliści przekładają Francu­
zów i Włochów nad Niemców; niegdyś Rochefort 
połączył się z Niemką, ale mimo jej wolnomyśl­
ności, przeszedł teraz na łono jakiejś moskiewki, 
która porzuciła męża. Wdowa po Bakuninie po­
łączyła się z Włochem, minister komuny w Kar- 
tagenie de la Calle, żyje z Dragomanowem, a 
Krapotkin odwołuje się do sympatyi Francuzów. 
Cały niemal nakład dziennika Revolte idzie do 
Francji i na pogranicze Szwajcarskie; w Paryżu 
studenci francuscy, rosyjscy, włoscy i hiszpańscy 
oświadczają się przeciw wydaniu Hartmanna, a 
przez porty hiszpańskie i włoskie wysyłane by­
wają pisma rewolucyjne do portów rosyjskich, 
gdzie je urzędnicy ełowi przepuszczają.

Nie doszła nas jeszcze osnowa dekretów wyda­
nych pzzez rząd francuski z powodu zakonów. 
Dzienniki paryskie prowadzą tylko walkę wyzna­
niową; radykalne nie poprzestają na wydanem 
zakazie zakonów, lecz nalegają na rząd, aby bez 
ogródki skonfiskował majątek ich , a  ̂natomiast 
organa katolickie głoszą, iż walka nie skończy 
się, bo zakony zugrożone odniosą się do Rady 
stanu. Czy znajdą w tej instytucji pomoc, wątpi­
my, bo Rada Stanu była zawsze tylko echem woli 
rządu. ,

Niema wcale pewności, aby torysi odnieśli zwy 
eięstwo w teraźniejszych wyborach, lubo organa 
ich utrzymują, że mogą liczyć na 16 głosów 
większości. Taka jednak większość nie wystarczy 
na utrzymanie gabinetu, zwłasza, gdy gabinet 
dotychczasowy chciał niejako uzyskać vr nowych 
wyborach wotum zaufania i stwierdzenie swej po-

itykl oraz rękojmię, iż będzie mógł dalej działać 
w jej duchu. Upadek Beaconsfielda stałby się ha­
słem do zmiany sytuacji w Europie, bo liberalni 
następcy jego poszliby wprost przeciwną drogą, 
choóby też przez prostą opozycyę. Gladstone, bo- 
later dnia, stanąłby na czele rządu i za jednym 
zamachem zmieniłby cały kierunek polityczny tak  
na Wschodzie, jak‘ w Azyi centralnej a oczywi­
ści?, że zbliżyłby się do Franeyi i Włoch i wszedł­
by w układy z Rosyą. Nadmieniamy tylko ogól­
nie, coby się stało z upadkiem Beaconsfielda. Wy- 
jory do parlamentu jeszcze nie ukończone, ale 
złym jest znakiem, że trzeciego dnia wyborów 
niemożna jeszcze wnosić o przychylnym rezulta­
cie ich obecnemu gabinetowi. _

Podróż ministra rumuńskiego^ Bratiana do W ie­
dnia i Berlina, przedsiębrana jakoby w Bprawie 
kolei rumuńskich, zbudowanych kapitałami pru- 
skiemi, miała zapewne polityczne cele, czy były 
niemi uzyskanie tytułu królewskiego dla księcia 
Karola, ozy zawarcie przymierza z obu mocar­
stwami, czy też kwestyę dom iemanego następ­
stwa na przypadek besdzietnośei księcia. O tam 
są tylko domysły, lecz nie usuwa ich doniesienie 
Polit. Corr. z Bukaresztu, które mówi, że za po­
wrotem Bratiana nastąpić mają zmiany reprezen­
tantów rumuńskich za granicą.

Nadzwyczajna sesya sejmu rumelsktego otwartą 
została d. 22 marca. Konsul angielski w Filipo- 
polu Mitchell i konsul grecki zupełnie zerwali 
z rządem rumelskim, gdyż pierwszy z nich o- 
świadezył gubernatorowi, że kraj pod jego rzą­
dami jest cały w spisku, którego ostatnim celem 
zjednoczenie z Bułgaryą; konsul zaś grecki po­
parł to zdanie.

Po długich naleganiach posłów zagranicznych 
skłoniła się wreszcie Porta do wezwania udziału 
obcych lekarzy dla zbadania stanu umysłu zabój­
cy pułkownika rosyjskiego Kummerau, gdy wszy­
scy posłowie domagali się ukarania go śmiercią.

Jak donosi Polit. Corr. z Konstantynopola z d. 
31 marca, oczekiwano tegoż dnia odpowiedzi 
Porty na ostatnie wnioski pośredniczące posła 
włoskiego hr. Corti w sprawie zamiany niektó­
rych okrawków u granicy Czarnogórskiej, s ę ­
dziowano się odpowiedzi przychylnej.

Ostatnie telegramy nOmm,
Praga (czeska) 1 kwietnia. Cesarzewioz R u- 

d o l f  przybył tu i powitany był na dworcu kolei 
przez naczelników władz, Radę miejską z burmi­
strzem na czele i przez tłum ludu wydający o- 
krzyki. Burmistrz wyraził w przemówieniu swo- 
jem najżywsze uczucia radości miasta Pragi 
s powodu zaręczyn Aroyksięcia i nadzieję, iż ten­
że zamieszka z przyszłą małżonką swoją w Pra­
dze. Cesarzewioz podziękował w języku niemie- 
ekim i oaeskim i rzekł, iż ehętnie  ̂ mieszka 
w Pradze. Cesarzewioz przeszedł szeregi gwardyi 
obywatelskiej i przejechał wśród okrzyków peł­
nych zapału przez miasto wspaniale przybrane 
w chorągwie austryackie i belgijskie. Wchodząc 
do gabinetu swego, Areyksiążę zastał niespo­
dziankę, był to obraz olejny jego narzeczonej, 
bardzo podobny, wykonany przez fotografa na­
dwornego Eckerta.

R z y m  1 kwietnia. Poseł francuski D e s p r e *  
wręczył wczoraj Ojcu Smu uroczyście listy swo­
je wierzytelne.

Londyn 1 kwietnia. Wczorajszy wynik wy­
borów wykazuje 90 liberalnych deputowanych, 
61 konserwatywnych; liberalni zyskali dotychczas 
16 krzeseł.

K u m I -  Wiedeń 1 kwietnia, 2 godz. 80 m. 
po poł. Ręnta papierowa 73 40. — Rente srebra® 
73 90. — Renta złota 88*55. — Losy z r. 1860 
130*25. — Akcye Banku Narodowego 839*—. —  
Akoye kredytowe 299*75. — Londyn 118*80. — 
Srebro —* —. Napoleony 9*48. — Lombardy 
86 50. — Losy z roku 1884 173*10. — Akcya 
kolei Karola Ludwika 262 75. — Akcye kelol 
Lwowsko-Czerniowieekiej 164*10. — Akcye kolei 
węg. półn.-wsehodn. 147*75. — Anglo-Bank 155*—. 
Obligaeye indemn. galie. 98*25. — Losy prem* 
węgierskie 115*10 — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
167*50. Akoye kolei półn.-zaeh. austr. 129*25.—  
8)5 Listy zast. hipoteczne 101*25 — Marki 58*50 
Ruble 125*12. — 6 #  Listy zasta. galie. Zakładu 
kredyt. Ziem. 98*50.

Usposobienie giełdy: osłabione.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A ntoni Klobukowski.

Kora pieniędzy i papierów publ.
K r a b ó w  1 kwietnia.

Bubie papierowe rosyjskie za 100 rs.......................
Bubel srebrny obrączkowy.....................................
Marki niemieckie za 100 marek . . . * .
Dukat w a żn y .............................................................
20 frankówka . . . .  - .....................................
Imperyał w a ż n y ................................................   . .
Srebro austryackie za 100 złr...................................
Kupony srebrne płatne . . . .  ...................
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Krakowie, zwrot
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Listy zastawne i obligi.
6# potyczka krajowa galioyjska . .
Obligaeye indemnizaeyjne galicyjskie.

listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. .
5j< listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
W  listy zastawne Banku hipot. - .

listy dłużne galie. zakł. włość.
**/, listy zast. g. z. kr. z. w Kraki

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a., 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
_ za 36 lat, banknot, za 100 złr. *w. a.

6> łisty zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 
_ za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.

7?» listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot
za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o ś 

listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli)
listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli)

TĆ !!8ty zastaw* Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)
Vi listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieekiej „
Akcye Banku hipotecz. we Lwowie „

.Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz.wKrak. „
Losy krajowe.

kosy miasta K rak ow a .....................................
08y miasta Stanisławowa............................ ....

210
200
200
200

płacą żądają

124 -  
1 60 

57 75 
5 52 
9 43 
9 68 

100 — 
99 50

125 50 
1 72 

58 75 
5 62 
9 53 
9 78 

100 —

98 -  
97 50 
89 50 
97 -  

101 — 
101 -

100 —
99 — 
91 — 
98 25

101 75
102 50

94 - 96 —

97 - 99 —

97 25 99 25

99 —
97 - § *  
97 — A 
97 502  
85 - g

101 50 . 
99 - § •  
99 — M 
99 —2  
86 50 g

i  262 —
; 162 50 

288 -

264 — 
164 50 
295 —

20 25 
25 -

21 50 
27 -

W łe A e ń  31 marca.
Obligi długu państwa.

4V,5< Renta p a p ie ro w a .........................
4 7%yi Renta s r e b r n a .............................*
i j i  Renta złota
37-5< Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
4*/ „ „ I860 „ 500 „ .
4  l  „ 1860 „ 100 „ .

I „ 1864 „ 100 „ .
” " 1864 „ 50 „ .

Losy Como-Renten....................
Obligi indemnizaeyjne.

Czeskie ................................10* podat.
Bukowińskie „
G a licy jsk ie .............................   „
M o r a w sk ie .............................   „
Niższo-Austryackie . . . „ „
Wyższo-Austryackie . . . „ „
S z lą z k ie ..................................   „
Styryjskie . . _ ........................   „
Siedmiogrodzkie . . . .  7* „
Węgierskie . . . . . . .  „
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
5* Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
6* Renta węgierska z ł o t a ....................
4 7 ,*  „ -  » (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr.
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ austryackie . . 80 ,
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ „ węgierskie . . 200 „
D ep ositen -B ank ....................  200 „
Escompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb rechta ....................  200 złr. bez *
Alfbld-Fiume . . . .  200 „ 5*

płacą

73 30 
73 95 
88 50 

123 25 
129 75 
132 — 
173 — 
172 —

103 —
97 40
98 -  

102 75
104 50 
102 50
99 -  

102 —

90 —
91 85 
90 75

120 50 
104 - 
82 10

żądają

73 45
74 10 
88 65

123 75 
130 25 
132 50 
173 25 
173

97 80
98 50 

103 75 
105

90 50 
92 30
91 50 

121 
104 15
82 25

153 25 
151 50 
216 
297 75 
287 75 
2220—  

800 
« -  
837 — 
112 65 
139 75 
149 75

64 60
158 -

153 50 
152 50 
217 -  
298 — 
288 
223 
810

839 
113 
140 25 
150 —

65 50 
158 50

525 złr. 
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 „ 
210 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

, 200 „
200 „

, 200 „
, 200 „
, 200 „
. 200 „
, 200 „
. 200 „

5*Donau-Dampfsch.-Ges.
Elżbiety . ; . . .
Linz-Budweis . . .
Salzburg-Tyrol.
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa .
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg. 
Lwowsko-Cern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

„ Lit. B
R ud olfa ....................
Siedmiogrodzka I . 
Staats-Eisenb.Gesell.
Sfidbbahn (Lombardy)
Theissbahn (Cisańska)
Węg. gal. Łupkowska 

’ Nord-Ost . .
„ Westb. Stuhlw.

Listy zastawne.
6* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5* Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5* „ „ „ papier. 33 lat
6* Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7* Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6* Towarzystwa kred. „ 36 lat
51/ *  „ v v złote 36 lat
4** Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5* Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
5*  „ nowe 37 lat6* „ Banku Hipot. lwow. . . .
6* „ Banku Włość. lwow. . . .
5* Bank. austr. weg. (Nationalb.) w. a. 
5*  Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5 */,* Węg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
5 Ifjt l  Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei,
Albrechta . . . • • 8W) zlr
Alf51d-Fiume . . • • 200

„ Em. 1874 , 200 „
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr.
E lżb ie ty ............................. 122*‘zk * 4‘A*

.  Em. 1862 r. . 300 „

5*

6*

płacą żądają
616 — 617 —

188 75 189 25
173 50 174 —

161 — 161 50
2403 2408

169 50 169 75
262 25 262 75
128 75 129 25
163 75 164 25
167 50 168 —

171 — 171 50
158 50 159 —

141 — 141 50
280 — 280 50
86 25 86 75

244 — 245 —

138 50 139 —

148 — 148 50
150 50 151 —

93 _ _

119 50 — —

101 75 102 25
98 — — —

101 — — —

99 — — —

95 50 — —

90 25 — —

97 30 — —

97 30 — —

101 40 101 80
101 50 102 —

103 75 103 90
100 75 — —

95 ___ 95 50
102 — 102 50

87 60 87 80
88 75 89 25
86 75 87 25

103 50 105 —

99 99 50
99 99 50

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. 5*
„ Em. 1870 . . 200 „
„ Em. 1872 . . 200 „

Salzb.Tyr. 1873 200 „
Eperies-Tam. węg. część 300 „
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 47 i*

„ wal. a. „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*
,, poż. 14 milion, 1872 „
„ poż. 1876 r. . . 100 „

Franc. Józefa Em. 1867 200 „
„ Em. 1873 200 

Gal.-Kar.-Lud. I Em
1867
1871-  "n „ HI

Koszycko-Oderb. . 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 

„ n  „ 1867
’ l  U l n 1868
” * IV * 1872

Nordwestb. austr. . •
„ Lit. B.

” ” Em. 1874
Rudolfa . . . • • •

Em. 1869 . .
" Em. 1872 . .
„ Salzka._ gut. zł.

Siedmiogrodzkiej I . •
Staatseisenbahn fr. 500 
Sudbahn (Lombardy) .

Theissb.-Gesell. . . . 
Węg. gal. Łupków. . .

„ n U Em.
Nordost . . . 

„ zlotem 
„ Westbabn . .
” „ Em. 1874

Losy.
5* Donau Reguł. . . . 
Premiowe Wiedeńskie .

„ Węgierskie . 
3* „ Tureckie . . 
Kredytowe . . . . .

300 „
300 „
300 „
200 „
300 zlr. 4 7 ,*  
300 złr. 5*  
300 „
300
200 „
200 „
200 „
300 „
300 „
300 „
200 „
200 „

złr.
500 fr. „
200 złr.

200 l
200 „
300 „
200 „
200 „
200 „

100 złr. 
100 „ 
100 „ 
400 fr. 
100 złr.

3*

5*

płacą żądają
100 25 100 70
99 - ---------------

101 - 102 —
100 10 100 40

104 80 ___ ■ ___

101 75 102 25
106 75 107 26
109 25 109 75
105 50 —  —

100 - 100 20
97 50 --------------

105 75 106 -
103 50 104 -
102 50 _ Ł  -----

89 - 89 26
89 60 89 90
93 25 93 50
87 50 88 -
84 - —  —

100 90 101 30
98 26 98 75

117 50 ---------------

94 - 94 30
93 - 93 50
92 80 93 10

110 - _

84 50 84 90
176 - 177 -
128 50 129 —
113 - —

96 75 ------
85 50 861—
83 40 83 80
85 30 85 70

102 - -----
89 25 89 75
85 75 86 -

111 75 112 25
119 25 120§25
115 - 115 25

16 50 17 - -
179 75 180 25

Ciury • • • • • • • • •  42 „
4* Donau-Damp&oh. . . . 105 „
Inspruku..............................20 „
Keglewicha.................................... 107«»
Krakowskie.  .......................... 20 „
Ofner (miasta udy). . . .  40 „
Palffy................................... 42 „
Rudolfa . . . . . . . .  107,„
Salma.................................. 42 „
Salzburgskie....................20 „
St. G e n o is .........................42 „
Stanisławowskie.............. 20 „
47 ,*  Tryesteńskie . . . .  105 „
4* „ . . . .  50 „
Waldstema.........................21 „
W indisckgratza.............. 21 „

Dukaty w a żn e ..........................
20-frankówki . _. . . * • 
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty sterl. angielskie . . . 
Listy tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Ruble papierowe za 100 . .

L w ó w  31 marca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
5* Listy zast. Tow. kred. ziem. .
t y 9  »  f t  f t  f t  H  •  •

5* „ ,  .  .  37‘letnie
„ Banku hipot. gal. . 

W  „  ft. . n „ włościań. gal. 
5* Obligi indem. gal. 10* Podat. . 
6* „ pożyczki krajowej . . .

W s m a w a  25 marca.
4* Listy zastawne H seryi . . .

kupon .
5* Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon .
4* Listy likwidacyjne . .

kupon .

43 50 
107 — 
25 — 
17 50 
20 90 
43 25 
41 75 
19 — 
51 75 
22 50 
45 25 
25 — 

123 50 
62 50 
33 25 
37 50

5 58 
9 48 
9 73 

11 90 
10 73 
58 40 
124 75

292 — 
97 10 
89 75
97 10 

101 —  

100 75
98 —
99 50

rub.ikop.

—

44 — 
107 50
25 50 
18 — 
21 30 
43 75 
42 50 
19 75 
52 25 
23 —
45 75 
27 —

65 — 
33 75 
38 —

5 60 
9 49 
9 74 

11 95 
10 75 
58 50 
125 —

295 — 
98 — 
90 75
98 — 

102 —  

102 75
99 — 

101 50

rub.|kop.

99 75 
102 
98 80 
129
86 —i
126



CZAS ss Piątku t  Kwietni* 1880.

^ISrzekładem z niemieckiego 1 nakładem
-™- podpisanego została wykończona, w 
artystycznej oficynie litograficznej w nad- 
reńskiej prowincyi, oprawna, zaszczycona 
aprobatą Najprz. X . Biskupa krakowskie­
go: T a b lic a  k a te c h iz m o w a . Ta­
blica ta, oprócz dołączonej do niej aprobo­
wanej instrukcyi, jest ozdobiona pięknym 
obrazkiem Chrystusa ukrzyżowanego, za­
wiera poglądowo na dwóch kartkach to 
wszystko, co każdy powinien umieć pod 
utratą zbawienia i z nakazu kościoła ka 
tolickiego. Będzie ona pomocą przy naucza­
niu i powtarzaniu katechizmu przy rachunku 
sumienia stosowną i nader korzystną na

MAGAZYN BŁAWATNY i KONFEKCYJ
Henryka Schwarza w Krakowie

ul. G rodzka  />. 8 8 ,
otrzymał na wiosnę i lato

wielbi wybór nowości
w materyałach na suknie i okrycia damskie,

również

sumienia stosowną l naaer Korzystną na-1 modele paryskie i berlińskie konfekcji
o k r y c i a , k o s t i u m y , p ł a s z c z e  o d  d e s z c z u  itd.

po cenach umiarkowanych.
mlssyi 1 ulubionym ołtarzykiem domowym 
każdej katolickiej rodziny. Czysty dochód 
przeznaczony na budowę wielkiego ołtarza 
w nowym wystawić się mającym kościele Magazyn przyjmuje do wykończenia w jak najkrótszym
parafiafcymób.łac. w Gorlicach exempla rz |c z a g ie  Z f i n i Ó  W l c i l ! &  na wszelką koufekcyę damską według 
tej tablicy wraz z lDStrnKCYft ■ z prz6syiK& 

tskąpod opaską nabyć można u podpisanego za 
22 c., 46 fenig., 20 kop,, oprawny w karton 
za 25 cnt., 52 fenig., 23 kop.; ozdob- 
niejszy zaś 32 cent., 6 6  fenig., 30 kop, 
na rekomendow. 1 0  cnt., 2 0  fen., 8  kop. 
więcej. Niekładzie się tamy dobroczynnej 
ofiarności. Przewielebnemu Duchowieństwu 
Świeckiemu, tu d z ie ż  W ie le b n y m  
P r z e ło ż o n y m  k la s z t o r ó w  obojga 
płci daję w komis, a nie sprzedane w ko­
misie przyjmuje na powrót i zwrotne por­
to epłaca * (944-1-3)

X. Szymtin Zuzak 
wikaryusz w Gorlicach.

modeli lub zurnali.
O prócz ro z lic zn ych  a r ty k u łó w  b la w a tn yc li i  u> zakres  ten  

w ch odzących  tow arów , p o leca  M a g a zyn  ta k ie  swe

SKŁADY KOMISOWE 
P ł ó t n a  i b i e l i z n y  s t o ł o w e j  
Perfeall białych na koszule, prześcieradła 
P o d s z e w e k  dla zakładów krawieckich 
M o ł l l e r  i s u k n a  z fabryki Sławuckiej

w końcu:
Ajencyę berlińskiej farbierni Spindlera

T A P E T Y 99Tygodnik Rolniczy"
ra n c iszk a  W ilkoi 
w tej samej co dotąd forsj

i g

I przeszedł w dniu lym lutego 1880 r. na własność _ F r a n c is z k a  W ilkońskieg
I: »..!■------ & — a wzbogacony treścią.

francuskie, holenderskie 
świeżo sprowadzone, w rozmaitych gatunkach 

i w wielkim wyborze (994-2 20)
rulon od SO ct. i wyżej,

także s z t n ^ a t e r y e  »ta II I o w n ,  c e r a t y  n a  
m e b l e  i s t o r y  d o  o k i e n  — polecają

K u trzeb a  i M a rc zy ń s k ie  K rakow ie.

i t. d.
a  fi© N 
Wo

-.e«Asm

P ró b k i i  cen n ik i n a  żą d a n ie  f r a n c o ! (942-1-5)

Nakładem „Alma mater** wyszła
właśnie:

Ottona Haisnora
mowa:

tlber den Zweikampf, Geschichte, 
Gesetzgebung und L'dsung. 

Cena 40 cent. =  80 fen.
D j nabycia we wszystkich księgarniach, 

tudzież za nadesłaniem w markach poczto­
wych w Admlnfstawył „Alma na- 
ter“ w W iednia ,  II ., Prater.
strnsse S r .  8 8 .   (973)

Międzynar. wystawa WK W KJRW AKi H & E ł, Wystawa krajowa
|w  NORYMBERDZE 1877. w FGe ST EN FE LD  1878.

O 'wystawionych Z S t f t O k l i g ®  O ś m i e l i ł  1 8 § d f 0 ! l ® k  wystawionych
tadtoneh ehmidu. yy Z a teC Z U  (Saaz) W Czechach. tadeonei i tpreętiw.

Wszystkim Szan. interesowanym podaję do wiadomości, te  rozsyłka moich

zatecblch sadzonek chmielą
(ogólnie uznanych i kilkakrotnie odznaczonych)

I rozpoczyna się w połowie kwietnia. Upraszam o wciesne-zamówienia. Rozsyłka za poręczeniem plonu. 
Objaśnienia i broszury o hodowli darmo. [353-14-15]

P R E Z E S
Radf M o rc ie j Zwiąito Kredytowego 
prsy Radzie Powiatowej Krakowskie]

„Stowarzyszenia zarejestrowanego z odpo­
wiedzialnością ograniczoną“ 

zawiadamia strony interesowane, źe
dnia O kwietnia b. r* t. j.
piątek o godzinie 3ej popołudniu 

odbędzie się za rok 1879
Zgromadzenie Ogólne
Członków Związku Kredytowego,
7 sali posiedzeń Towarzystwa Wza­

jemnych Ubezpieczeń
P o rzą d ek  dzien n y,

1) Wysłuchanie sprawozdania Dyrekcji i 
Bady Nadzorczej z czynności rocznych 
i bilansu za rok ubiegły 1879.

2) Wysłuchanie sprawozdania komisyi kon­
trolującej i udzielenie Dyrekcyi abso- 
lutoryum.

3) Rozdział zysków, ustanowienie kwoty 
przeznaczonej na fundusz rezerwowy 
i ostateczne ustanowienie dywidendy od 
udziałów. (940-2-3) 

Kraków dnia 25 marca 1880 r.
Prezes.

Dr. Maksymilian Machulski.

J u liu sza  S ypn iew sk iego
wychodzić będzie.

„Tygodnik Rolniczy" w zakresie swej działalności traktować będzie głów* 
s p r a w y  o g ó ln e g o  d la  K ra ju  z n a c x e n la ,  a prócz tego specyalną hotf
wlę inwentarzy, ku czemu od kwietnia r. b. wydawać zacznie „ K s i ę g ę  hta<ji 
jako bezpłatny kwartalny dodatek. — Wydawnictwo to nietylko da jasny obraz staj 
hodowli krajowej, ale nadto otworzy producentom szlachetnych ras koni, owiec, W 
dła i trzody, szerokie pole zbytu. — Prenumeratę kwartalną na „Tygodnik Rolnic*; 
po złr. 2 cent. 50, z przesyłką pocztową złr. 3, jako też zapisy na „Księgę otai 
po złr. 6 cent. 50 przyjmuje księgarnia G. Gebethnera i Sp. w K r a k o w i e ,  kt((

Ołdi

także objaśnień udzielać będzie. (690-4.

Majątek ziemski
w powi#oie Wielickim, roli 114 mrg., łąk 23 m .,I 
lasu 27 m. i innyoh pożytków kilkanaście morgów, I 
z dobremi budynkami i młocarnią, z prawem pro -1
pinacyi, z zasiewami i inwentarzem lub bez tegóż, I
jest do sprzedaży lab zamiany na dom w
wie Wiadomość pod adresem S .  poste restante I
W l e l l e z l i a .  (929-1 3)

F O S F O R U  ŻELAZA
P. ŁlSiiA S, Doktora Umiąjętaeśei,

8, ulica Yivimae.

. . . BAlny i dlatego to przyjęij został pri ,---------------- . -
Rsrdso dobra® aię siadaj* do temperamentów młodych patsieaek delikatnych, których 
rozwój dała pw* te-ad»y, łub zoatał aoóiniony, dla pań cierpiących na nieznośne botocł 
żołądka, poehcd*v» * biedaczki, wyniszczenia, Itlalyafc upławow lub braku regul&rnofeŁ, 

bladych, s^ tiej budowy i dalikatnych i dla wszystkich oeób cierpiący j ,  .■» ~« *---------------------- -niesionym praaz najdeiik

Państwo Solina,
* niedokrwistości. Źkui*ei»y, szybko działający, m ogiły być---------- .
taśejas, żołądki, irodek tan ni* sprawia ani zatwardzenia, ani ni* działa szkodliwie na zęby. 
Oto są przymioty, dla których użycie jego zalecają loka—  

ula aniknienia licznych fałszerstw i naśladownk 
wy francuzki koloru niebieskiego, stosownie do pr 
fabryczna i podpis GRIMA.ULT et COMP. znajdowały

sprai
ioty, dia których użycie jego zalecają lekarze.
Umienia licznych fafszer3tw i naśladownictwa, zadań aby stempel« 

francuzki koloru niebieskiego, stosownie do prawa /. 26 Listopada 1873, marka

poczta w miejscu, poszukuje przed-] 
siębiorcy, który może rocznie do­
stawiać do gorzelni 4,000 sążni rą-|
banego drzewa. Kaucya 1,000 złr.

(1001-1 3)

;ię na jednej etyk ecie. 
Dostać m o żn a  w  (f lównych aptekach  w  POLSfJE i w  A U S T R Y J •

Cukierki wzmacniające nerwy.
11,000 złr.

Cukierki te wskutek swej ilości ś c lą g -c ją c y c h  ś r o d k ó w  są polecane w 
| n ie ż y c ie  k r t a n i  i d r ó g  o d d e c h o w y c h , tudzież b ło n  ś lu z o w y c h ,
| szczególniej w o s ła b ie n i u  m ę s k le m  wszelkiego rodzaju.

Skład w aptece pod orłem w Z y w c u -Z a b ło c lu  w pudełkach po 2 5  i 3 5  c.
poszukuje się pożyczki na realność w o- 
brębie m. Krakowa oszacowaną na 75.000 
złr. po 16.000 złr. Banku kredytowego 
ziemskiego na przeciąg lat pięciu do sze­
ściu, co się tyczy procentu takowy może 
być miesięcznie, kwartalnie lub półrocznie 
według obopólnie ustanowionej stopy o- 
płacanym, zaś kapitał po 2 0 0 0  zlr. rocznie 
nadmieniając, że dochodu przynosi owa 
realność 1 0  do 1 2 .0 0 0  złr., a kawaler 
lub wdowiec bezdzietny znajdzie przy tej 
sposobności piękne pomieszkanie z całćm 

utrzymaniem.
Bliższej wiadomości udzieli przez grze

ik tiw frn ip  Tylko te cukicrki s% prawdziwe, które zaopatrzone są moim znakiem 
Uulleu/iGiliu. ochronnym i podpisem nazwiska i do których dołączony jest opis uży­

cia .
ochronnym i podpisem 

Dalsze składy będą założone. " - - - (7 5 4 .5 .6 )

Hermana w Wiedniu, IV., Mittersteig Nr. 15.

i

■ 1  K M  
Fabiana Hochstl

w  K r a k o w i e ,  ulica ś w .  G e r t r u d y ,
zaopatrzona jeBt w

W f A
z najtrwalszego piaskowca własnych łomów, ma 
muru lub granitu wykończone, w różnych ceną 
począwszy od złr. 30 w. a. Przyjmują się zani( 

wienia i wedle nadesłanych rysunków;
oraz

^  p o s a d z k i  r ó ź n o to a rw iie  marmurów
ffii o g n i o t r w a ł e  m o z a ik o w e ,  które»
:M żeniu podobne są do kobierca. \

mii B iiia
m sm Ceny zniżone.

Mąkę kościaną
parowany

najlepszym gatunku, z zaręczeniem j 
3 V* do 4% azotu i 21 do 23% kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem 
uznania, nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w Agencyi dla 
Rolników S. Mlhucklego 

w Krakowie.
O wczesne zamówienia] 

uprasza się.

P A R Y SK IE  I  W IE D E Ń S K IE  M E B L E
nader eleganckie, trwale s tania,

J. A  Ct. Ii. F B A I K Ł ,
(527-15-)STOLAEZE I  TAPICERZY, 

zakład założony r. 1835, odznaczony 11 medalami, 
W i e d n i u ,  L e o p o l d s t a d t ,  © b e e e  D o n s u s h a o e  I r .

obok Schóllerhof. _
Album mebli (pyszne wydanie) z objaśnieaiami i  cennikiea, po 2 zlr.

Zswfwaifte* p# 
R9

fe«»-
I r e w e J  fohiz- 

wNrfo prwsebp
9 w*?,-- 5 *

I  p l e n i  I ' ,  e b n r e b a m  rt«1^rą-oSi
pwęiipl Msr^łkf ID i * e f w * w y w  wler-

. p le n t ie s * .,  a a l n b l e s l o n .  wszelkisgo rodzair(543-14-20) I (oignłki D3) darmo) zawsze do nabycia w 
„  . ,  . . . . . . .  , .  I « y l .  Mohrensnotheke i w #M»d*ab ? w KrakowieFabryka parowa mąki kościanej i spodium „ tnŁ Bedyk*. w* Lwowie n j. Beiser* ant

B O flliln lin a n  fi. P s l n l i n ]  I Wiednia n C. Haubnera Engelapotheks Hof Nr. C,
. n n o e r g  f i  i  1311101 I ewwny »kł»d dla in s try i (?40 44-50)

przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

E  LorenzRealność I f a b r y k a  E x c e l s io r  s ta m p i l i j
w Nowym ląezn, nierdyś Jana Mordarskiego, I k a u c z u k o w y c h
z'tJoh °3Zp*djednym L ch lm ^zaS o b n l^ rw : (trZY raZY Wulkanizowanych)
s*y dzi»ł 16 dmgi zaś 7 rtancyj obsjmnj ,ce, ns I dostarcza wyrobów uznanych za najlepsze: 
obszarze budowlanym 248 sążni □  j st » w»)noj gtampilie ręczne kompletne od złr. 2 wzwyż,

koKska przy wielkim moście. f902 2  3) | Cooke złr. 14, gustowne samosmarujaee się
A n to n i K uczeński. \ stampilie od złr. 7 wzwyż. (685-6-6)

Zwitek kolejowy poładnio

czność Właścicielka realności Nr. 52 przy I „
ul. K a r m e l i e k i e j w  Krakowie. (10031-3) I ■Wr> y •

wo-zachodnio- rosyjsko 
wigierski.

! IV W iedn iu , V. Sch lossgasse 24 . 
Ę f  Zdolni ajenci poszukiwani.

(.g.9 jr9) •oiMoąujyp
ą  s  n  a j  o in  c; jfopn ^ z id  09  ,J[N 
o p s u )  tsu?ora ‘a inn js rajfrqop m J"““
ju o ą  óm d  i oSoup
-of n u  ( jo n n p u n q )

Nasiona
sosny, świerku i żarnowcia
są do sprzedania w zarządzie lasów Wj 
s o c k i c h ,  ostatnia poczta R a d y m n t

[903-3-3]

»ię i  niwawodnyi 
(kstkissn i>rsaeiw n< 
wy«a» t a u i l n a ,  kał 
r « iw ,  hoklanowl 
h o c e n o ł d  t  w«ael

M n  ł l e r ę l e a l w o i  p f e r . l o w y M .
łskarzy i chorych ftji&s*ka od ;

wy wystferas®,
W P»ry4n, sllcs Yiritnno, 36, w spłceo Dr* I 

bk. — w Krakowie w aptece p- J . Tr*nc*yń»kiij 
: w wptcee o W. H-sdysr®, — w Of«rniowo»eh w l 
tf,ce p. Gcsłichowakiago, — we Lwowie w aptte* I 
ifrzyżs.nówsb'egó '3-f

M A T T O m i O O

Poszukuje się dzierżawy OBWIESZCZENIE.
(946)

O fner
Kiiiiigsbittcrwasser

woda gorzka ofznaorona na wystawach powszechnych w ł Y I r d n l n  1 8 7 8  (medalem raałngi) 
w P a r y i w  1 8 9 8  (medaleia srebrnym), bsrdzo dobrze polecona titzoz po: prof. Dra B a ­
r o n a  H o h l t i t n a U I e ą o  i prof. D ra W e l n l e e h n e . a  w l l l e i l n l n ;  przez król. radców 
pp. K a r o l a  H o f f m a n n a  i pr'4  Dra J a n a  D i e s e k e r a  w B n d a p e n e l e  i » i i h
innych pierwszych lekarzy krajowych i zagranicznych. [638-5 10]

Mattoni & po?ąa|dOf4rSKS’8W*̂ w Budapeszcie.
P r a n z  l o s e f s . P l a ł z  8  ( D l  'n n b s n l ) .

Na ikladtit we wttystkich aptekach i handlach wód mineralnych.

majątku 300—400 morgów dobrej 
ziemi z dobremi budynkami. Zgłosić 
się pod,adresem: R. R. poste re­
stante % atm o .

MEDAL ZŁOTY NA WYSTAWIE 
POWSZECHNEJ w PARYŻU 1878 r.

Aparat Gazogóne Brieta
naswany i zabrewetowany,

JEDYNY 
jaki potwierdzo­
nym został przez 

AKADEMIĘ 
M ED Y CZN Ą .

Za pomocą tego 
a p a r a t u ,  po­
wszechnie zna­
nego obecnie, 
każdy dziś może 
w jeanój chwili

lardzo małym 
kosztem WODĘ 
BALCERSKĄ

i wszelkie na­
poje gazowe, ja­
ko to :  Vichy,

Z dniem (1 st.) 13 kwietnia n. stylu 1880 r. tracą moc obowiązującą prze- 
(862-3-3)| pisy, klasyfikacya i pozycye frachtowe (względnie pozycye dla punktów się prze­

rzynających) w związku na czele wymienionym z dnia (25 marca st.) 6 kwietnia 
n. kalendarza 1879 r. pod względem r o s f  j s k f l c l l  przestrzeni.

Z równoczesnym terminem nabywają mocy obowiązującej nowe taryfy dla 
r o s y j & M c f l  przestrzeni do Podwoloczysk i Brodów, w których to taryfachL

Osłabienie nerwów, osłabienie mezkK 
Orzechy młodzieńcze I wyuzdania.i  Dra Wmua

proszek peruwiański
(wyrabiany z peruwiańskich ziół).

Soda, Limonia- 
da gazowa i wi­
no musujące itd.

APARATA
o 1, 2, 3, 4  i 6 

butelkach.

PROSZKI
w paczkach, za­

stosowane do 
aparatów 

o 1, 2, 3, 4 i  6 
butelkach.

P sasasssS s efaiy i  w y t ą e z & l s  na to , aby usunąć wszeh
M f ś a t  fi iw d a y e B i ,  a tym sposobem u ntękm m jm F  w *

zawarte są nieprzerwane pozycye frachtowe dla towarów wszelkiego rodzaju w I
.  ,  . .  . . i i *  .  Y . .  _  _  _  _ _  I a a t e S  spowodowanej ubytkiem soków i krw i, mianowicie w n o e n y s h ,  w y  Olruchu handlowym ze stacyami kolei rosyjskiej peliidiilowo - zaclio- eo nS!tepnie wywcmj*

_«J *  a  1   w r t * „ , __ „  S i  H H A » l r l A » . T « l r A  1 /  _ _  I W W i e d n i u  u AkS#is.g. OS«etoH*®s,»  dyplom, aptek.. U .. Kaiser Josefstrssse Nr. IIdniej •  kolei fifll̂ SliO*Bll|OWSl£lCj i VBOSMiCWSMO "  M » R 1 ^ “  W K i r * o w i »  u J .  T o-*a2C ffiyA s^)?> so  , Pcd Kcronc’ i u W .  R e d y k *  apt«Y;
,  _ - i i T i  i  i • i  .  I L w o w i e  u g .  R a e l a e r a  aptek. — G«na puaełka s dokładnym opisem 1 złr. 80 cent. (27sklej, następnie dla transportów zboża w ruchu handlowym od stacyj drogi

żelaznej C h a r k o w s k o  -  m i i o l ą j o w s l d k j  i Kursko - C h a r k o w s k o - U p © © 0 © © ® t 0 0 © ® 0 <
Dostać można 

w głównych 
aptekach

ROSTDOliliOT
inżynier fabrykant, 

w P a r y ż u  przy ulicy C h a t e a u - d ’E a u ,  72. 
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyń-

skiego i Redyka.

Azowskiej, wreszcie dla transportów zboża, lnu i konopi w ruchu handlowym 
od stacyj kolei 0 r e ls k o -€ » r y a z y j s k le j*  G r y a i y j s k o  - C a r y c y n -  
s k l e j  i ] H o § k f t e w § |[ o - M a r § k l e j .

  Przepisy, klasyfikacya i pozycye frachtowe (względnie pozycye dla pun-|
(7 9 ~ —|któw się przerzynających) w związku in rubro wymienionym z dnia (25 marca 

st.) 6 kwietnia n. kalendarza 1879 r. pod względem przestrzeni a a s t r y a c - ^  
klęli pozostają tymczasowo i nadal w mocy, również jak i taryfy artykułowe I

Jeden milion
na 5  p e t  (pięć' procent O d s e t e k
i zwrotem w % procentowych (pół procentowych) spła-

k i*  6«o sir. -Tern
zapłacę terna, który przy ożycia

M othe^o  wody do nist. ,
któremfnsfcacS w ruc^u handlowym z [drogą żelazną F a ^ t o w ^ k ^  z dnia (1 st.) 13 wrze-|

będzie. Opakowanie 12 c. oddziehue. JoA. § n j a  n. k a l e n d a r z a  1879 Y,
Georg Kothe, Hoflieferant, Wten, I. Regie-1
^ ^ r t ź Z Ł L ^ i Wiedeń dnia 25 marca 1880 r.

Hammera, fryzyera przy płaca Maryackim; 
w T a r n o w i e  na składzie a J. Streisen-1 
berga, na płaca Kazim. W . (112-50 ) ! d e n e r a l n a  R y r e h c y a .

tach rocznych ( A n n n i t a t e ń >  lokuje pewien zakład 
pieniężny na tabularnych dobrach w Czechach, na Mora­
wie i w Austryi i na kamienice w Pradze w ca­
łości lub w częściowych sumach od złr. 50,000 wzwyż; mniejsze

pożyczki
na 5%  p r e t  odsetek

pożyczki na tabularne dobra w GFalicyi na5*|, pret odsetek
przez podpisanego zastępcę. (887-3-4)

J. U. Dr. Wenzel Unhardt
Advokat, Elisabethstrasse N. C. 1080, II, in Prag-.

Osdonkami Drukarni „CZASU8. Odpowiedzialny Rządca Drukarni M u f ŁeJkmĄsh.


